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odran 40 ha'.
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Wychodzi c o d z ie n n ie  o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt 

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem.
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m ititiZ E k in  (Inseratj) przyjmuje Administracja „O osu Narodu", ulica św. Tomasza Ł. 35. — Od miejsca za wiersz aroonem planem (petit) xa pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny rak 12 hal., skład tabelaryczny, iltabcwy, cd wiersza $u Kaś
j le m s j  raz, każdy następny 12 hrl. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 30 hal. Załączniki do „Głogu Narodu" (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 2 kor. od 100 egz dla tajniejscowyek, i  i  k M s^p. «*» alei
•oowptis prenumeratorów. Zamiejscowe ogłuszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasat H lusmana), w Wiedniu Haasenstein & Yoglar, M. Dukes, H. Schalek, B. Brana, R. Mosse, H. Priedl, Ohristliohe Annoscen-Bzpedition, In ternatie a sle A new eee-tepedit. jc

Annoncen-Kzpe iitioa „Propaganda", Gyori & Nagy. w Beriinie F. £. Coe. w Budapaszols 1. Leopold, Eduard Braun, w Paryże F. Jones & Cło, A LoretM.

Doetawca Związku Lekarzy
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poleca:

Wiosenne Płaszcze angielskie
Kapelusze i Czapki.

Świeży transport na sezun 1911.

Wybór wielki!

Powstanie w Albanii.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia U kwietnia.

Ultimatum
Paryż. (Tel. w ł) DzienniKi donoszą, że 

rząd turecki wystosował ultimatum do rządu 
Bzarnugurskingo, zarzucająupnu, źe łamie neu
tralność, gdyż, udowodniono, że regularni żoł
nierze czarnogórscy biorą udział w walkach 
Albańczyków z Turkami.

Czarnogóra wobec powstania.
Cetynia. (T. B.), Z urzędowych źródeł 

ozarnogórskich donoszą, że nieprawdziwe są 
inform acje, jakoby Czarnogóra orała udział 
lub posiłkowała powstańców albańskich. Rząd 
czarnogórski wzmocnił tylko straże grani 
czne blisko objętych powstaniem okręgów 
i wysłał oficerów, aby nad tern czuwali, aby 
żaden z czarnogórców nie przekroczył gra 
nicy i nie udzielał pomocy powstańcom. Mi 
n ister wojny zarządził surowe śledztwo wśród 
tych żołnierzy, k tórych uważa za sympaty 
żujących z ruchem albańskim. Ci, których 
brakły^w służbie, trak tow ani będą jako  de 
zerterzy i postąpi się wobec nich z c a ł ą  
e n e r g i ą .

Mocarstwa w obronie Albaóczyków.
srtbUeti. (Tel, wł.) Jfceuo Freie Presse" 

donosi, że konsulowie europejskich mocarstw 
w Skutari, między nimi i gen. konsul au- 
stryackl zwrócili uwagę generał-gubernato 
ra  Skutari na niebezpieczeństwo, jakie wy
nika z tego, że rzad uzbroił ty lko turecką 
ludność, inne narodowości zaś zostawił bez
bronne. Wobec tego, iż je s t to  pewien ak t 
poparcia Albańczyków, generał - guberra to r 
udał chorobę i podał się do dymisyi. Rząd 
turecki je s t  wobec tego w wielkim kło
pocie.

Deputowani albańscy wnieśli równocze
śnie p ro test przeciw wysłaniu T o r k u t  
S z e f k e t  B a s z y  do Albanii, gdyż jest on 
znanv ze swego okrucieństwa. Rząd turecki 
usiłuje wpłynąć na katol. Mirydytów, uży
wając za pośrednika księcia Mirydytów Ob 
Ui Ger, którego via Wiedeń wysłał do Alba
nii pod opieką dwóch wybitnych młodotur- 
ków.

Ud>by jego misya została bez rezultatu, 
w teay rząd wyśle Torgut Szefketa Baszę do 
Albanii.

Transport wojsk.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Z Azyi mniej

szej nadchodzą całe bataliony i partye re
k ru tów  do Konstantynopola, aby wzmocnić 
w ojska wysyłane do Albanii. W ojska te  idą 
drogą m orską do Saloniki, a potem koleją 
lub piechotą na plac boju.

Turcya zapewnia, że za 2—3 tygodnie 
będzie miała w Albanii tak ie  siły, że wszel
ki opór będzie bezskuteczny.

Charakterystycznem  jednak jest, że Tur 
cya, mimo wielkiej pewności siebie, ogłasza, 
iż poczyni Albańczykom w razie zawarcia 
pokoju u s t ę p s t w a  n a  p o l u  s z k o l n i c 
t w a  i p o s t u l a t ó w  n a r o d o w y c h .

Klęska Turków.
Londyn. (T. BJ Z Perin donosi b. Reutera, że 

tam tejsi mieszkańcy opowiadają o wielkiej 
klęsce wojska tureckiego w prowincyi Yemen 
Z 2600 żołnierzy tureckich zaledwie 18 zd  o 
ł a ł o  s i ę  u r a t o w a ć .

Zbliżenie Japonii 1 ohin
Berlin. (Tel. wł.) Z Pekinu donoszą, żo 

wskutek zatargu rosyjsko-chińskiego nastą- 
piło zbliżenie między Japonią a Chinami. Par
lam ent japoński zaprosił członków zgroma 
dzenia narodowego chińskiego, któoe obra 
dowało przez kilka miesięcy, aby przybyli 
z wizytą do Tokio. Zaproszenie to  zostało 
mile przyjęte.

Odgłosy wojenne.
Groźne położenie w Maroka.

Paryż. (Tel wł.) „Petin .Journar donosi 
z Tangeru, że kuryer, k tó ry  przybył z Fezu, 
przyniósł wiadomość, iż położenie w mieście 
jest wprost beznadziejne. Cudzoziemcy ucie
kają z Fezu do Tangeru. Naczelnicy plem ie
nia Fenia nakłonili inne plemiona do chwy
cenia za broń przeciw sułtanowi. Położenie 
sułtana wobec tego jest wprost rozpaczliwe 
i jeśli polieya zorganizowana przy pomocy 
francuskiej nie przyjdzie mu w pomoc, upa
dek jego nastąpi w najbliższym czasie.

Poprawienie sytuacyi.
Berlin. (Tel. wł.) Z M adrytu donoszą, że 

rząd hiszpański otrzym ał wiadomości z Ma
roka, iż sytuacya znacznie się polepszyła, — 
wobec czego postanowiono nie wysyłać wojsk 
do Maroka.

. Dyplomacya niemiecka otrzym ała t  luże 
dobre informacye z pola walki.

Hcafcrencye wojskowe.
Wiedeń. (Tel. wł.) Nadzwyczaj interesują 

ca sytuacya wytworzyła się obecnie w we
w nętrznych stosunkach Austryi z powodu 
rokowań m inistrów austryackich i węgier
skich o język przy rozprawach sądów woj 
skowych.

Dzienniki węgierskie sam e przyrnają, że 
hr- Khuen Hedervary odniósł tylko formalne 
zwycięstwo, zaś rzeczowo wygrał bar. Ble- 
nerth.

Rząd austryacki zgodził się wprawdzie 
na to, aby rząd węgierski wniósł oba p.'ze 
dłożenia rządowe w parlamencie węgierskim 
już w maju, pomimo że parlam ent au s try a 
cki nie istnieje.

Bar, Bienerth nie dopuścił jednak do te 
go, aby język węgb rski był językiem urzę 
dowym przed sądami wojennymi.

Bar. Bienerth wyszedł z założenia, że ję 
zyk przed trybunałem  wojskowym je s t czę
ścią języka służbowego. Wobec tego posta
wił zasadę, że żołnierze nie znający Jeżyka 
niemieckiego mają być przesłuchiwani przez 
tłomacza i że zeznania -ich mają być spisy 
wane nie tylko po niemiecku, ale także w 
ich języku ojczystym.

Rząd węgierski chciał, aby ję<iyk węgier 
ski był wyłącznie o b o w ią zu ją cy m  w pułkach 
węgierskich tak. że Niemcy, Słowianie. Ru
muni i Serbowie, k tórzy służą w takich puł
kach, po 15 latacb — tak i bowiem term in 
postawił rząd w ęgitrski, jako term in osta
teczny — będą musieli zeznawać po węgier
sku.

Dzisiaj obaj prezesi ministrów będą przy
jęci przez cesarza, poczem cesarz albo na
każe obu prezesom dalsze rokowania, albo 
uzna stanow isko bar. Bienertha za słuszne 
i bardziej usprawiedliwione, niż stanowisko 
bar. Knuen Hedervary’ego. To ostatnie jes t 
bardziej prawdopodobne, zwłaszcza, że mini
strow ie wojny popierają to zapatrywanie.

Odroczenie sprawy.
Wiedeń. (Tel. wł.). Obydwaj prezesi mini

strów  dzisiaj zupełnie nie konferowali ze so
bą. W m inisteryum  wojny odbyła się kon- 
fereneya min. austryackiego z ministrem 
honwedów. W ęgierski m inister sprawiedli
wości, k tó ry  wczoraj przybył do Wiednia 
konferował z bar. Khuen-Hedervarym i min. 
honwedów.

O godz. 1 w poł. udał się bar. Khuen- 
Hedervary na posłuchanie do cesarza i złożył 
mu raport o stanie rokowań w sprawie u- 
staw  wojskowych, wyjaśnił zarazem różnice 
zdań między obu rządami i oświadczył, źe 
po Świętach rokowania będą na nowo pudjęte. 
Cesarz przyjął oświadczanie to do wiado
mości.

Po powrocie od cesarza bar. Khuen-He- 
dervary odbył k ró tk ą  konferencyę z bar. 
Bienerthem, poczem wszyscy węgierscy mi
nistrowie wyjechali do Budapesztu. Po Wiel
kanocy powrócą znowu do Wiednia.

W szystkie kom entarze i uwagi podawane 
w tej sprawie przez prasę wiedeńską są bez
podstawne, gdyż po świętach zapewne uda 
się znaleźć kom prom isową foim ę do jednoli
tego załatw ienia sporu.

Proces rttsKicb stnaentdw.
Lwów. (T. B.) Dziś przesłuchano profeso

ra  uniw ersytetu Dra A ugusta B a l a s i t s a  
k tó ry  dnia 1 lipca widział gromadki młodzie ’ 
ży, zdążającej na uniw ersytet z grubemi la
skami. Ponieważ było mu to podejrzane, za
pytał portyera, czy nie wie, co to znarzy.— 
Portyer odpowiedział, że ma być wiec rusk i. 
Po chwili na II. piętrze usłyszał świadek 
huk i odLiósł wrażenie, że to strzały z bro
wninga. Skad pochodziły, nie wie. Usłysza
wszy strzały, zeszedł do portyerki. Po chwili 
weszła polieya.

Świadek pozostał dłużi zy czas w portyer- 
ce. Do portyerki wprowadzono oskarżonego 
Reszetyłę. Jeden z polskich akadem ików po
wiedział wtedy osk. Reszetyle do oczu: 
Przecież ja  widziałem, jak  pan strzelał. D ru
gi zaś powiedział m u : Pan chce uciekać, ale 
to  się panu nie uda. Świadek zaprzecza sta
nowczo tw ierdzeniu osk Reszetyły, jakoby

świadek miał powiedzieć w portyerce: „od
powie za to Głąbiński “. Świadek powiedział 
wówczas lo innego, m ianowicie: „Zapewne i 
za to pociągną do odpowiedzialności Głąbiń- 
skiego", był to bowiem czas, że rzucano z 
wzystkich stron  ataki na Dra Głąbińskiego, 
dlatego więc sądził, że i za to atakow ać bę
dą Dra Głąbińskiego. Nie przypomina sobie, 
aby powiedział słowa '(co twierdził św. prof. 
Kosowski): „Nie będzie za to odpowiadał ten 
dziki motłoch, tylko ci w Wiedniu, co nim 
kierują".

Świadek dodąje, że w uniwersytecie jest 
powszechne przekonanie, że tego młodzież 
sam a nie robi, tylko są siły zewnętrzne, — 
które m ł o d z i e ż  p o d j u d z a j ą  do  w y 
b r y k ó w .

Na pytanie prok. F n nkego , czy profeso
rowie czuli się zagrożeni na uniwersytecie, 
stwierdza, że w r. 191)2 kiedy św. był dzie
kanem i kiedy był pierwszy a tak  młodzie
ży ruskiej na uniw ersytet, wszyscy czuli się 
mocno zagrożeni. Po wiecu nielegalnym ru 
skim r. 1902, gdzie jeden z wiecujących za
mierzył się z tyłu laską na prof. Finkla, m o
żna się było spodziewać najgorszych rzeczy. 
Od tego czasu sprowadził sobie św. brauning; 
uczynił to samo ówczesny rek to r Dr Rydy- 
ger i inni. Wszyscy mieli przekonanie, że te 
niepokoje nie rychło się skończą. Wiedziano 
że to je s t akcya polityczna zdążająca do te 
go, aby senat oświadczył się za uniw ersyte
tem ruskim . Od czasu, gdy obito prof. Wi- 
niarza, nib mieli profesorowie pewności, czy 
idąc na uniwersytet, wrócą zdrowi, wiedzieli, 
źe życie ich je s t zagrożone. Szliśmy — mó
wi św.: — bo co będzie to będzie, ale trz ^  
ba obowiązek spełniać do ostatka.

P r o k u r a t o r  Czy z Rusinów odnosił się 
się k to  do senatu ze specyalnemi postula
tami?

Ś w i a d e k :  W r. 1902 po wiecu ruskim, 
na którym  uchwalono pogardę dla senatu, 
przyniesiono Benatowi rezolucyę. douegsją- 
cą się uniw ersytetu ukraińskiego, ale rek to r 
nie przyjął rezolucyi, bo była ona uchwalona 
na wiecu nielegalnym. Na jednem  posiedze
niu senatu  któryś z profesorów — Rusinów 
gdy mówiono o uniwersytecie ukraińskim , 
wyraził się: „Dajc*e uniw ersytet ukraiński, 
co wam to szkodzi, a będziecie mieli spo
kój"! W powiedzeniu tem upatrywano groź
bę, na wypadek, gdyby senat nie oświadczył 
się za uniw nrsytetem  ukraińskim . Senat te 
go jednak uczynić nie mógł, ale mogli tak  
rzecz postawić profesorowie i tak  się też 
stało. Wydano znaną dekiaracyę, że profe
sorowie polscy nie mają nic przeciw uniw er
sytetowi ukraińskiem u i że ze względów 
kulturalnych jes t to wskazanem, że będą i 
słuchacze ukraińscy i siły, zdolne do nau
czania.

wraz z żoną powrócił do Berlina, skąd po 
kró tk im  zatrzymaniu się, udał się do Pocz
damu. Ludność zgotowała mu uroczyste przy
jęcie. Tłum oklaskiwał go gorąco. Młoda para 
była silnie wzruszona.

‘t e l e g r a m y .
Telegramy „Głosu Narodu" z  dnia 11 kwietnia.

Wygnanie ks. Wiercińskiego.
(Patrz a rty k u ł: „Rząd rosyiski w walce z Katoli

cyzmem").
Wiedeń. (Tel. wł.) Pisma tutejsze zapeł

nione są szczegółami o X. Wiercińskim. Wia
domości pochudzą Jednak z Berlina (?) i do
noszą, że X. W. przyznał się, że prowadził 
propagandę katolicką i chciał zakładać ta j
ne zakony męskie i żeńBkie, w Rosy i. Wia
domości te pochodzące jednak ze źródeł pru
skich, a więc akatolickich, należy brać z 
wielką rezerwą.

Dr Karol Neuman.
Zagrzeb. (Tel. wł.) Zmarł tu Dr K a r o l  

N e u m a n ,  p r e z e s  s e j m u  h o r w a c -  
k i e g o .

Był on protegowanym  rządu węgierskie 
go i hr. Khuen Hedervarego Obsadzenie te 
go stanow iska będzie przedstawiało wielkie 
trudności dla węgierskiego premiera.
Kradzież dokumentów politycznych.

Paryż (T. B.) w  artykule, pochodzącym 
widocznie ze strony informowanej, „Echo de 
Paris“ donosi, że tw ierdzenie Roueta, jako
by Maimonowi tylko dał cztery dokumenty, 
est nieprawdziwe. Je s t już pewne, że Rouet 

dał Maimonowi przeszło 100 d o k u m e n 
t ó w,  z których kilka odnosi się do ogólnej 
polityki . Francyi i ma ogromnie w a ż n e  
znaczeuie. Ponad to należy się obawiać, że 
miedzy dokum antami sprzeniew ierzonym i — 
znajdują zię odpisy t a j n y c h  telegram ów i 
że w ten  sposób tajemnica szyfrowego klu
cza m inisterstw a spraw  zagr. została zdra
dzoną.

Cesarz Wilhelm w Rzymie.
Berlin- (Tel. wł.) „Deutsche Tages Z tg‘‘ 

donosi, że*niemiecki następca tronu zawia
domił króla włoskiego, iż cesarz W ilhelm 
wraz z żoną na wiosnę 1912 r. przybędą do 
Rzymu.

v Powrót następcy tronu.
Berlin. (Tel. wł.) P ruski następca tronu

Ruch wyborczy.
PolsKie stronnictwo chrześcijańsko-socyalne 

a wybory.
Jak  już donieśliśmy, Polskie stronnictw o 

chrzęść, socyalce weźmie c z y n n y  u d z i a ł  
w obecnych wyborach do parlamentu, i to 
zarówno w K r a k o w i e  jak  i na prowincyi 
w zachodniej części kraju. Stronnictwo chrze
ścijańsko-socyalne postawi w ł a s n y c h  k a n 
d y d a t ó w  i przystąpi w najbliższym czasie 
do energicznej agitacyi i pracy organizacyj
nej przedwyborczej.

Zawiązany przed tygodniem w Krakowie 
„Główny kom itet wyborczy stronnictw a chrze- 
ścijańsko-socyalnego" wzywa wszystkich zwo 
lenników stronnictwa, by bezwłocznie przy
stąpili do zawiązania l o k a l n y c h  k o m i 
t e t ó w  w y b o r c z y c h .  O zawiązaniu ko
mitetów należy zawiadomić „Komitet Głó
wny" w Krakowie z podaniem cb składu i 
ilości członków. Pożądanem jest, by do ko
m itetów weszli ludzie inteligentni i wpływo
wi tudzież przedstawiciele wszystkich warstw  
ludności.

Miejscowe kom itety winny zawiadumlć 
„Komitet Główny" o szansach stronnictw a 
chrześć.-socyalnego w danym okręgu i p r z e d- 
s t a w i ć  m u  o d p o w i e d n i c h  k a n d y d a 
t ó w .  Dopiero „Komitet Główny" po porozu
mieniu się z kom itetem  miejscowym u s t a l i  
ostatecznie kandydatury i wezwie wszystkich 
zwolenników i przyjaciół stronnictwa, by za 
tymi ofieyalnymi kandydatam i agitowali. Wa 
runkiem  przeprowadzenia kandydatów chrze- 
ścijańsko-socyalnych je s t bezwarunkowa k a r 
na o ś ć  i ofiarność wszystkich naszych przy
jaciół. Nie powinny się więc pojawiać samo
zwańcze kandydatury, nie powinno się zawie
rać bez wiedzy „Komitetu Głównego" kom
promisów wyborczych z innemi stronnictwa 
mi. Po wszystkie wskazówki, druki i bro
szury należy się zwracać do „Biura Polskiego 
stronnictwa chrześcijańsko-BOcyainego" w Kra
kowie, ul. św. Tomasza I. 37.

Jednym z elementów powodzenia podczas 
walki wyborczej, je s t możność przeprowa
dzenia wydatnej i konsekw entnej agitacyi 
zwłaszcza w wiejskich okręgach. Agitacya 
tak a  jes t jednak połączona ze znacznemi ko
sztami, do pokrycia k tórych powinni się przy
czynić wszyscy zwolennicy partyi chrześci- 
jańsko-socyalnej, — zwłaszcza, że nasze stron
nictwo niema dostępu do funduszów wybor
czych, jakiem i mogą rozporządzać inue stron 
nictwa. Socyaliści otrzym ują znaczne zasiłki 
na wybory od niemieckich „towarzyszy" i 
opodatkowują się na ten cel dobrowolnie. 
Stronnictwo chrześcijańsko-socyalne, k tóre 
pragnie wejść do parlam entu dla zrealizowa
nia głównych zasad swego programu, musi 
również szukać pomocy u swoirh przyjaciół. 
Wzywamy zatem wszystkich naszych zwo
lenników, aby zechcieli przyczynić się choćby 
drobnemi kwotami do pokrycia kosztów agi
tacyi wyborczej, wszelkie datki na ten cel 
należy przysyłać pod wyżej wskazanym adre 
sein ewentualnie do administracyi „Głosu 
Narodu".

Trójprzymlerze.
W Krakowie krąży pogłoska o zawarciu 

paktu wyDorczego pomiędzy drem Leo p. Da
szyńskim a drem Grossem. Mąją oni gw aran
tować sobie wzajemnie swoje ok rę t i. P. Leo 
zmierza, jak  wiadomo, kandydować w śród
mieściu, aby następnie odegrać w Wiedniu 
rolę „pierwszego przedstawiciela" Gabcyl, P. 
Gross znowu jo st na Kazimierzu silnie zagro
żony przez syonistów i ortodoksów żydow
sk ich ,— wreszcie p Daszyński wcale nie je s t 
pewny wyboru na Wesołej... W skutek tego 
ma przyjść do sku tku  potworne porozumie
nie, — potworne nietylko ze względu na p. 
Leo, ale także ze względu na p. Daszyńskie
go W  każdj m razie nie wierzymy jeszcze, 
aby politycy mający pretensyę do stanow isk 
przewodnich, deptali tak cynicznie własne 
przekonania i do tego stopnia lekceważyli 
wolę wyborców...

Kandydatury stojałowczykow,
W niedzielę 9 b. m. odbył się w Bielsku 

dość I’czny zjazd stronnictw a chrześc. ludo
wego (stojałowwyków) i uchwalono na nim 
większością głosów pos«.awić w żywieckim 
okręgu kandydaturę inżyniera B o g u c k i e 
go w miejsce eks posła Fijaka. Kandydatu
ra  ta  znajdzie silne poparcie u inteligencyi, 
u robotników  i u chłopów, p. Bogucki bo
wiem znany jes t jako  dzielny społecznik na 
niwie ruchu przemysłowego.

W bialskim okręgu kandydować będzie 
poseł D o b i j a  i S t o h a n d e l ,  w chrzanow
skim X. S t o j a ł . o wski.

Kandydatury w Wiedniu.
Stronnictwo chrześcijańsko-socyalne u- 

statiowiło iuż cztery kandydatury na okręgi 
wiedeńskie. Kandydować m ają: w I okręgu 
radca Józef W i e n i n g e r, w II. okręgo 
Dr Józef r. B a e c h 1 ó, w IŁ  okręgu poseł 
sejm. Herman Biuloblawek, w lV. okręgu B i. 
Henryk v. W i 11 e k.

W sprawie układów kompromisowyofa 
między partyą wolnomyślną niemiecką, na
rodową niemiecką a chrześcijańsko-socyał- 
nymi donoszą gazety niemieckie, że kom pro
mis taki, jako układ ogólnie obowiązujący 
nie dojdzie do skutku. Prasa  chrześcijańska 
zarzuca woinomyślnym, że nie mają ani or- 
ganizacyi przeprowadzonej, ani też wpływu 
na swe własne organy partyjne, zwłaszcza 
prowincyonalne. Chrześcijańsko-socyalni nie 
szukali kompromisu, przeciwnie, zarówno li- 
berali ja k  i narodowo-niemieccy zwrócili się 
pierwsi z propozycjam i do partyi chrześci
jańskiej.

Kompromis wyborczy czeski.
Komitet wydziału wykonawczego czesko- 

narodowego stronnictw a wolnomyślnego od
był pod przewodnictwem Dra Skardy posie
dzenie, na którem  Dr Raazin zdał aprawę 
z rckow ań, jak ie  prowadzono z reprezente- 
wanemi w jednolitem klubie czeskim w Ra
dzie państw a stronnictwam i w sprawie wspól
nego postępowania przy nąjbliżBzych wybo
rach do Rady państw a w okręgach wybor
czych miejskich. Dr Raszln zakończył wnio
skiem, by ugodę ratyfikować. Po dłuższej 
dyskusyi Wniosek ten został większością gło
sów przyjęty.

Przyjęty według wniosku Dra Raszina 
kompromis obowiązuje na 6 lat. Z 32 m an
datów miejskich dano 16 narodowym so c ja 
listom. We wszystkich tych okręgach będą 
oni stawiali wspólnego kandydata.

Czescy r&dykali wystosowali do Rady na
rodowej pismo z żądaniem, aby w« w szyst
kich m iastach niemieckiego okręgu Języko
wego, gdzie Czesi są w mniejszości, nie s ta 
wiać własuych kandydatów liczbowych, ai« 
tam  wezwać Czechów, aby zara i pirzy pierw
szym wyborze oddawali swe głosy na k a n 
dydata socyalno - demokratycznego pnec iw  
Niemcom woinomyślnym i chrześoijańsko- 
społecznym.

Francya i Niemcy.
Z powodu spraw y m arokańskiej stosunki 

pomiędzy Francyą a Niemcami zaostrzyły się 
w wysokim stopniu. Francya popiera sułtana 
Mulej Hafida, zagrożonego przez buntowni
cze szczepy m arokańskie i żeby go ubezpie
czyć, zamierza zorgauizowanie ekspedycji 
militarnej. Niemcy nie mąją powodu sprze
ciwiać się temu, bo swego czasu popierały 
także Mulej Hafida przeciwko Abdul Aziso- 
wi. A jednak się sprzeciwiają, żeby pokrzy
żować piany francuskie i Francyą upoko
rzyć.

Głównym sprawcą zaostrzenia stosunków  
francusko-niemleckich je s t niemiecki sekre
tarz stanu dla spraw  zagranicznych, K i nd er- 
l e n - W i i c h t e r .  Je s t to uczeń szkoły bis- 
markowskiej, zwolennik polityki Wszechniem- 
ców którzy — jak  wiadomo — głoszą bu
tnie i zarozumiale, że św iat cały do Niem
ców należeć powinien. Kilka lat tem u uka
zała się w Berlinie broszura p. n. „Germania 
trium phans" Autor broszury powiada w nie* 
wyraźnie, że nie ten jes t dobrym Niemcem i 
Prusakiem , k to  zadawalnia się obecnym sta 
nem posiadania cesarstw a niemieckiego, ale 
na miano prawdziwego patryoty niemieckie
go i pruskiego zasługuje dopiero ten, k to  
pracować będzie nad podbojem obcych szcze
pów, narodów, państw. Hasło to  podnoszą, 
głośno bez żadnej żenady już od lat WBzeoh- 
niemcy, posiłkowani przez pruskich hakaty- 
stów. Nie tak  dawno, bo może rok  temu, — 
jeden z dzienników niemieckich hakatysty- 
cznych wypowiedział publicznie brutalne zda
nie, że Francyi należy bez wszystkiego w oj- 
ną wypowiedzieć, zgnieść ją, zdusić, wtłoczyć 
w ustrój państw a niemieckiego, zamienić z a  
prow incję prusko-niem iecką.

B rutalne to zdanie wywołało dużo wrza
wy z tej i z tam tej strony  Vogezów. O sta
tecznie burzę zdołano jako  tako  zażegnać. 
Obecnie z powodu spraw y m arokańskiej ton 
prasy niemieckiej, ja k  i francuskiej z ka- 
żayir dniem staje  się coraz więcej gorącz
kowy i wskazuje na ogromne naprężeaie 
stosunków niemiecko-francuskich.

Nawet liberalno-radykalna prasa francu
ska, opanowana po większej części przez ży
dów, zawsze uległa wobec Niemców, prze
mawiająca za zgodnem z nimi pożyciem, — 
niejednokrotnie z pominięciem godńośsi na
rodowej, dziś zdobywa się na ta k  oatry ton. 
jak  tego Europa od wielu la t już nie ały- 
zzała.

A przecież Zuosnnki niemiecko-francuzku 
nie mogą być d k  Europy obojętno- Niemej 
i Francya »ą dzisiaj oajpotężniejszemlj pań
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stw am i m ilitarnemi na kontynencie Po woj
nie fraucusko-niemieckiej w 1870/71 roku. 
Niemcy zaćmiły urok Francyi w Europie. 
Mimo to Francya, choć targana wewnątrz- 
nemi walkami, opanowana w wielkiej części 
przez żydów, rozb-ta i rozbijana na liczne 
stronnictw a od czasów znanej drelfusjady, 
politycznie rozczochrana zawsze jednak silna 
i bogata, jest obok Niemiec najpotęźniejszem 
państwem  m ilitarnem  na kontynencie.

StosunKi więc dwóch tych m ocarstw  — 
powtarzam y — nie mogą być dla Europy 
obojętne. Przez szereg la t nie budziły one 
wprawdzie ta k  aktualnego zajęcia, ja k  po 
ostatniej wojnie, kiedy Francya została po
gromiona, legła u stóp swego dziedzicznego 
wroga, a opłaciwszy koszta wojny u tra tą  
dwócn prowincyi i Haraczem 5 miliardowym, 
m yślała przez długi czas o odwecie. Naów- 
czas stosunki francusko-niem ieckie trzym ały 
Europę w ciągłem naprężeniu i zdenerwo
waniu.

Z biegiem czasu ran* przegranej wojny 
zaczynała się zabliźniać i we Francyi zaczy
nano się zwolna oswajać z myślą, że z Niem
cami żyć należy w lepszych stosunkach są
siedzkich. Do urabiania opinii w  tym kierun
ku  przyczyniła się w wysokim stopniu fran
cuska prasa radykalno-liberalna, znajdująca 
się, ja k  wiadomo, w rękach po części ży
dowskich.

Zreszią i to słoneczne południe Niemiec, 
Jak wszystko na świecie, schylało się zwol
na ku swemu zachodowi, mianowicie, gdy 
na tron  angielski wstąpił tak  bystry a ru 
chliwy polityk, jak  król Edward, k tó ry  po
staw ił sobie za zadanie, żeby Niemców nie- 
tylko w Europie, ale w całej polityce wszech
światowej odosabniać, osaczać i bić ich bro
nią dyplomatyczną. Jako  ich też osaczał i bił 
praw ie na każdym kroku.

Z natu ry  rzeczy ostrze antagonizmu nie
mieckiego zwróciło się przedewszystkiem 
przeciwko Anglii, osłabnąć zaś musiało wo
bec Francyi, tem więcej, że i Niemcom zale
żeć m usiał) na utrzym aniu znośnych przy
najmniej stosunków  z sąsiednią republiką 
francuską. Za czasów m istrzowskich cięć, 
wymierzanych Niemcom przez k ró la  Edw ar
da, Francya z natury  rzeczy została so ju 
szniczką jego i razem z nim krzyżowała 
plany niemieckie na szachownicy polityki 
wszechświatowe]. Berlin zgrzytał na to zę
bami, ale milczał, bo milczeć musiał.

Dziś król Edward w grobie. Antagonizm 
niem iecko-angielski złagodniał w pewnym 
stopniu, i Niemcy, a mianowicie obecny ich 
sek re tarz  stanu dla spraw  zagranicznych, 
Kinderlen-W&chter, jak  gdyby chciał się po
mścić na Francyi za to, żo popieraia plany 
i dążności króla Edwarda. Sprawa m arokań
ska nastręcza mu do tego powodu.

Jak  się rzecz ułoży, przyszłość pokaże. 
To w każdym razie podnieść należy, że bło- 
sunki francusko-niemieckie, a więc stosunki 
dwóch najpotężniejszych m ocarstw  miHtar- 
nych na kontynencie, jiiż dawno nie były 
ta k  naprężone, w prost zaognione, jak  w 
chwili obecnej.

Rząd rosyjski w walce 
z katolicyzmem.

Po ostatecznem  załatwieniu się z konsty- 
tucyą, pogrzebaną tak  gruntown*e przez Sto
ły pina, rząd rosyjski zabrał się teraz z kolei 
do podeptania pozostałych jeszcze strzępów 
tolerancyi religijnej Na Litwie i Rusi sypią 
się ciągle kary  na księży katolickich za rze 
komo „niedozwoloną agitacyę*, a od pewne
go co as i „Now. W iem ia" zapełniało całe 
szpalty alarmującemi artykułam i o „propa
gandzie katolickiej" w M iskwie. Cel tych ar
tykułów  dopiero teraz  się okazuje w całej 
pełni. Była to przygryw ka do szeregu nowych 
gwałtów, wymierzonych przeciw duchowień
stw u katolickiemu, o których obwieszcza po 
niższy kom unikat urzędowy rosyjski. Jest 
on stekiem  kłam stw , fałszów i obłudy (urzę
dowi rusyfikatorzy w ystępują w obronie po
lonizowanych Litwinów 1) przytaczamy go tez

w całości jako wymowne świadectwo tego 
zwrotu ku najdzikszej reakcyi, na falach k tó 
rej płynie teraz rząd Stołypina.

( Urzędowe sprawozdanie Pet. ajencyi tele
graficznej).

Petersburg, 11 kwietnia.
Niemiecki poddany, duchowny katolicki 

Feliks W i e r c i ń s k i  i austryacki poddany 
Karol I n d r i c h  otrzym ali polecenie bez
zwłocznego opuszczenia Rosyi. Zarzucono im 
k a t o l i c k ą  p r o p a g a n d ę (!), sprzeczną z 
obowiązującymi przepisami (!).

Według źródeł urzędowych, — śledztwo 
stwierdziło dokum entalnie, że W ierciński na
leżał do T o w a r z y s t w a  J e z u s o w e g o ,  co 
potwierdził we własnoręcznem oświadczeniu 
piśmienem, wyrażając przytem  zam iar s ta ra 
nia się o pozwolenie na pozostanie w Rosyi 
celem uporządkowania życia religijnego 1 
zorganizowania zarządu kościelnego katoli 
ków rosyjskich obrządku wschodniego, oraz 
w celu p r o w a d z e n i a  w a l k i  z p o l s k o 
ś c i ą  w k o ś c i e l e i z  polonizacyą katolików 
pochodzenia niepolskiego (1).

Metropolita Szeptycki zaangażowany?
W ierciński, będąc — według własnego 

oświadczenia — w bliskich stosunKacb z me
tropolitą g r e c k o - k a t o l i c k i e g o  obrząd
ku, arcybiskupem hr. Szeptyckim we Lwo
wie, wysyłał — ja k  sam wyznał — s t a r o 
o b r z ę d o w c ó w  d o  L w o w a  w celu przy
gotowania ich na księży unickich.. W brew 
prawu, do Rocyi przyjeżdżali Jezuici, przy
jeżdżał też m etropolita hr. Szeptycki. Doku
m entalnie stwierdzono, że osoba bliska me
tropolicie, porozumiewała się z duchownymi 
katolickimi obrządku wschodniego w Rosyi, 
wskazując, że spraw a misyi znajduje się w 
rękach W iercińskiego.

Wzrost katolicyzmu w Moskwie
Śledztwo wyjaśniło, że w ostatnich cza

sach Kościół katolicki, jako  zorganizowana 
siła religijna, z określoną dyscypliną, cieszy 
się w pewnych kołach tow arzystw a praw o
sławnego w Moskwie i wśród niektórych 
działaczów staro  - ol rzędowych z n a c z n ą  
s y m p a t y ą .  Nowemu ruchowi wśród s ta ro 
obrzędowców sprzyjali i niektórzy działacze 
katoliccy, mniemając, że osiągną jedność 
drogą przyznania hierarchii dla staro-obrzę- 
dowców.

Propaganda wśród prawosławnych w Mo
skwie wyraziła się konkretnie przyjęrie kato
licyzmu w ostatnich latach przez 370 kobiet 
I 332 mężczyzn, nie licząc tych, którzy nie 
życzyli sobie rejestracyi.

Ks. W ierciński stał na czele całej sprawy 
i działał według otrzymanej dyrektywy. Wy
dalony również za granicę poddany austryacki 
Karol Indrich, miał u siebie wszystkie ważne 
dokum enty W iercińskiego i pcmagał mu w 
jego działalności.

„Zbrodnie" niesłychane.
W edług danych urzędowych, przygotowa

ny był z góry plan urządzania w Rosyi za
sadniczych ognisk łączenia prawosławnych 
z Rzymem, aby poczynić jaknajszersze przy
gotowania do unii. •

Śledztwo urzędowe stwierdziło dalej, że 
w dwóch moskiewskich rzym sko katolickich 
gimnazyach parafialnych, w charakterze wy
chowawczym były poddanki cudzoziemskie, 
należące do duchownych kongregacy] rzym 
sko-katolickich, nie posiadające nawet prawa 
do zamieszkiwania w Rosyi. Okalało się, że 
rosyjskie wychowanice prawosławne codzien
nie prowadzono na nabożeństwo do kaplicy 
katolickiej.

Wyjaśniło się, że w Podolsku, gub. mo
skiewskiej, istniał r u c h o m y  o ł t a r z  (!), 
przed którym  peryodycznie odprawiano n a 
bożeństwa katolickie.

Nabożeństwa odprawiano również we wsi 
Bogorodsk. w schronisku moskiewskiego To
warzystwa dobroczynności dla biednych w y
znania rzym sko-katolickiego. Administracya 
schroniska — jak  tw ierdzą źródła urzędowe 
— daje dfjeclom j e d n o s t r o n n e  p o l s k o -  
n a r o d o w e  w y c h o w a n  i e (I). W schroni

sku są rozwieszone portre ty  królów  polskich, 
herby Polski i Litwy, oraz po rtre ty  działa
czó w polskich, a niema tam  ani iednego por
tre tu  cara wogóie, ani jednego portre tu  lub 
jakiegokolw iek wyobrażenia, k tóreby  przy
pominało Rosyę. Dzieci Litwinów „polonizo 
w ano“.

M inister spraw  wewnętrznych polecił na 
czelnikowi m iasta zam knąć schronisko. Oso
by urzędowe pociągnięto do surowej odpo
wiedzialności.

Usunięcie X. Wasilewskiego.
Oprócz tego m inister spraw  wew nętrznych 

zażądał od m etropolity arcybiskupa mohyiew- 
sklego, X. Kłopotowskiego niezwłocznego u- 
sunięcia ze stanow iska proboszcza rzym sko- 
kat. parafii w Moskwie X. W asilewskiego, 
bez dopuszczenia go na przyszłość do jakich
kolwiek czynności duchownych, gdyż, jak  
stwierdziło śledztwo, w para f i  X. Wasilew
skiego w ykryto przyłączenia do katolicyzmu 
niepełnoletnich prawosławnych, oraz fakt, że 
duchowieństwo od roku  1905 przestało śpie
wać m odlitwy za cara.

Kult Siczyńskiego.
Jak  niskim jest poziom ideowy i ku ltu 

ralny Ukraińców, najjaskraw szym  tego do
wodem było zachówanie się społeczeństwa 
ukraińskiego po zbrodniczym czynie Siczyń
skiego. Ten sam ukrainizm , k tó ry  płaszczy 
3ię przed tyranam i rosyjskim i i w pokorze 
znosi wszystkie prześladowania w Rosyi — 
począł apoteozować ten w strętny, sk ry to 
bójczy mord, spełoiony w państw ie konsiy- 
tucyjnem ! Siczyński stał się narodowym „bo
haterem " Ukraińców, a ku lt dla tego skry
tobójcy, mordującego w podstępny sposób 
bezbronnogo człowieka, nietylko nie osłabł, 
ale zatruw a naw et młodociane serca mło
dzieży ukraińskiej, k tó ra  jutro, jako  w ro
cznicę zamordowania nam iestnika Potockie 
ho, zamierzała zorganizować we Lwowie i w 
innych miastach wschodniej Galicyi wielką 
demonstracyę na cześć „bohatera".

W tym celu wydano naw et odezwę, s ła 
wiącą Siczyńskiego, a rozrzucaną po wszy
stkich g i m n a z y a c h  ukraińskich Odezwy 
te  wpadły w ręce władz, k tó re  postanowiły 
naturalnie zamierzone] demonstraćyi [prze
szkodzić. Władze nie miały żadnych w ątpli
wości, że młodzież ma tu  być tylko ślepem 
narzędziem, podczas gdy aranżerow ie kryją 
sie za kulisami. Przeprowadzono więc rewi- 
zye, k tó re  wykryły całą organizacyę, mającą 
na celu pielęgnowanie „ideałów" Siczyńskie
go. Jednocześnie do Rady szkolnej krajowej 
zaprossono dyrektorów  w szystkich gimna- 
zyów ukraińskich w kraju, zwrócono im u- 
wagę na przygotowującą się demonstracyę i 
polecono im stłumić ją  w m urach s z k o l  
n y c h .

Z tego powodu „Diło" je s t  w elee obu
rzone, a oburzeniu swojemu daje upust w 
artykule  p t. „Nagonka na ruskich gimna- 
eyalistów". „Diło" uważa to za objaw sro
giej przemocy polskich rządów nad narodem 
ukraińskim , gdy władze szkolne nie pozwą 
łają młrdzieży szkolnej wielbić „idei" sk ry 
tobójczego m orderstwa.

Rewizye w Stanisławowie.
Ze Stanisławowa donoszą, że w niedzie 

ię o 5 nad ranem  odbyły władze polityczne 
rewizye wśród ukraińskiej młodzieży, gdzie 
wykryły istnienie tajnej organizacyi rewo
lucyjnej im. Siczyńskiego U trzech przy
wódców: ucznia VI kl. gimn. Staw nyszyna, 
u głośnego z aw antur uniwersyteckich ak a
demika Zaklińskiego i u ucznia 4 roku sr- 
minaryum naucz. Kałynowicza znaleziono o- 
dezwy litogr&fowane, wzywające do pielę
gnowania wśród młodzieży kultu Siczyń
skiego, gdyż z tak  chytrym  wrogiem, jakhn 
są Lachy, tylko browningiem rozprawić się 
można"! Ponadto znalezione odezwę kom ite
tu centralnego, mającego swą siedzibę we 
Lwowie do zjazdu gremialnego we Lwowie, 
dnia 12 kwietnia, celem urządzenia demon- 
stracyi. Uczestnicy demonstraćyi mieli być

p r z y g o t o w a n i  n a  w s z e l k i e  e w e n 
t u a l n o ś c i .  W  końcu znaleziono odezwy 
mające być rozrzucone wśród z a ł o g i  s t a 
n i s ł a w o w s k i e j .  Odezwy te zredagowane 
bardzo ostro, wzywały Rusinów, służących 
przy wojsku, by nie dali się użyć, jako „raby 
przeciw własnym braciom", a gdy przyjdzie 
im użyć broui, „niechaj pamiętają, że to 
k rew  z ich krw i i kość z ich kości". Niech 
nie dadzą się użyć za narzędzie przeciw 
własnym braciom I o d m a w i a j ą  p o s ł u 
s z e ń s t w a ,  g d  y b y i m k a z a n o  s t r z e 
l a ć  Odezwa przypomina dalej żołnierzom, 
że przysięgali bronić cesarza i państwa, nikt 
zatcin nie ma prawa żądać od nich, aby 
strzelali ao ojców lub braci. W dalszym cią
gu odezwa przyrzeka za to żołnierzom zu
pełną bezkarność, klub ukraińskich posiów nie 
dopuści bowiem do tego, aby choć jeden włos 
spadł z głowy któremu z Rusinów.

Okazało się więc, że w Stanisławowie 
istniała filia lwowskiej organizacyi rewolu
cyjnej imienia Siczyńskiego.

pocztowych wezwała do wspólnej akcyi w 
sprawie wyborczej

P. S t e c z k o w s k a  poleciła opiece i u- 
wadze pań „żeńskie koło pom ety przemy
słowej".

P. R u b Z u z y ń s k a  om tw iała spraw ę bu
dowy domu dla słuchaczek [Jniw. Jagieł. 1 
polecała obecnym zakupowanie akcyi na ten  
cel.

Odczytano także odezwę tworzącego się 
„Towarzystwa Przyjaciół Słowian południo
wych" k tó rą  obecni przyjęli z wielkiem u- 
znaniem.

GABRYBLSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajmuje i sprzsdaje pierwszorzędnych, fa
bryk fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto- 
miesięczne. Instrum enty  używane od cen 

najniższych

Polski Związek 
niewiast katolickich.

Wczoraj popołudniu w lokalu czytelni 
Związku odbyło się X. doroczne walne zgro
madzenie przy bardzo licznym udziale pań

Z powodu nieobecności prezesowej hr. 
Wodzickiej, przewodniczyła obradom p. wice 
prezesowa Marya T u r s k a .

Zagajając zebranie obsz rrnein przemówić 
niem, przedstawiła p. T urska bieg prac w 
Związku według przedłożonego członkom d ru 
tow anego sprawozdania. (Streszczenie jego 
podaliśmy we wczorajszym rannym numerze. 
P. B.). Przypomniała członkiniom obowiązek 
składania datków  na dar Giunwaldzki. Po
ruszyła następnie szereg prac, k tó re  zamie
rza Związek podjąć w bieżącym roku. Na 
pierwszem miejscu stoi spraw a założenia do
mu n o c l e g o w e g o  d l a  e m i g r a n t ó w ,  
wycieczek włościańskich itp. w pobliżu dw or
ca kolejowego. Barak trw ale zbudowany ma 
pomieścić 250 osób, dwa pokoje m ają być 
przeznaczone dla osób z inteligencyi ud. n a 
uczycielek przejeżdżających. W baraku ma 
także znaleść pomieszczenie tania kuchnia. 
Miasto obiecało dla tej sprawy subw encję 
30.000 K.

Drugą spraw ą bardzo ważną ma być 
akcya za r o z s z e r z e n i e m  p r a w  w y b o r 
c z y c h  d l a  k o b i e t .  Związek będzie akcyę 
tę  prowadził łącznie z terw. urzędniczek po
cztowych i etow łuauczycielek. Petycya w nie
siona do Rady m. w sprawie rozszerzenia 
praw wyborczych w gminie obejmować ma 
4 punkty. Domagać się będzie mianowicie: 
a) nadania obecnie uprawnionym kobietom 
praw a bezpośredniego głosowania, b) ruzsze- 
rzenie praw  wyborczych na kobiety, k tó re  
ich jeszęz^ nie mają. c) nadania kobietom 
czynnego praw a wyb., d) nadania im również 
biernego praw a wyb.

Następnie przewodniczące poszczególnych 
sekcyi zdawały sprawozdanie z czynności 
w nich P. Kuszczyńska przewodnicząca sek- 
cyi młodzieży zawiadomiła, iż w przewo
dnią niedzielę nastąpi otwarcie p r z y t u ł 
k u  d l a  d z i e c i  w i ę ź n i ó w .  P. Rychłow- 
ska zaznaczyła, iż eekeya burs przygotowu
je  o t w a r c i e  b u r s y  d l a  s e m i n a r z y 
s t ó w.

Dokonano następnie wyborów zarządu. 
Prezesową wyprano ponownie hr. Ant. Wo- 
dzicką, k tó ra  o h  do rozwoju Związku poło
żyła wielkie zasługi.

Członkiniami wydziału wybrane zostały 
panie: Fopielówna Zofia, W oźniakowska Ma 
rya, Różycka Marya, Koźmianówna Zofia, 
Janiszowska Józefa, Ruszczyńska Marya. Do 
komisy i rewizyjnej wybrane zostały panie: 
Sturzewska Henryka, Trzcińska Teofila, S try 
jeńska Joanna. Do sądu polubownego weszły 
pp.: Oborska Wacławowa, Estreicherow na 
Marya i Boguszowa Adamowa.

Po wyborach rozwinęła się dyskusya 
oad różnemi bieżęcemf sprawami.

F, Ha b i c h t . ó w n a  imieniem uizędniczek

P ro s  i  tewarem praskimi 
Kipifefs tylke i  ekraeśelju!

KRONIKA.
k a l e n d a r z y k  a s t r o n o m ic z n y , wschód

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 57 
zachód przypada o godz. 6 minut 25; długość dnia 
goazm 13 minut 28

KALENDARZYK KOŚCIELNY.5 Jutro we irouę 
Juliuszu pup, pojutrze Wielki Ccz««,rtek.

K**aków, dnia I I  kwetuia. 
Kiuozuństwa Wielkotygodniowe w Katedrze 

rozpoczynają się wt śród. popołudniu o 4-t?j 
Ciemną Jutrznią We czwartek o 8 mej msza 
św. pontyf kalna ze święceniom olejów, poczęta 
procesyt z Najśw. Sakramentem i umywanie 
nóg 12 starcom, poprzedzone kazaniem Naj- 
przew. X. B akupa. Popołudniu o 4-tej Ciemna 
Jutrznia. W Piątek Wielki o 9 -tej nabożeństwo 
i złożenie P. Jezusa w Najśw, Sakramencie do 
grobu, popołudniu — jak dr: poprzednich — 
Ciemna Jutrznia. V7 Sobotę Wielką święcenie 
ognia i wody o godz 9 tej, zaś o 101/2 msza 
sw Wieczorem o godz. 6 tej Reeurrekcya. W nie
dzielę Wielkiejnocy suma pontyhłralna o 10-tej, 
którą celebrował będzie Nąjprz. X. Biskup N o
wik, kazanie wypowie Przew. X Prałat Dr 
Czesław Wądolny, popołudniu nieszpory o godz. 
4 tej.

W kościele św. Anny w środę o godz. 5 
wykonane Dędzie pod kierunkiem dyr. Wiktora 
Barabasza oratoryum Teodora Dubois p. t , : „7 
słów .Chrystusa" na głosy solowe, chór miesza
ny i organ. SjIo śpiewać będą p. Anna Godu- 
lowa pp. Piotr Kowal i Stefan Romanowski. — 
Na organach grać będzie prof. Bolesław Wallek 
Walewski.

Zjazd Słowian południowych, jaki w Krako
wie bb  się odbyć 30 kwietnia zapowiada się 
oardzo poważnie. Na wezwanie komitetu napły
wają liczne zgłoszenia z połudn. Słow.anszczy- 
zny, z Czech, Poznańskiego i Królestwa.

Z południowej Słowian :zczyzny zgłosili do
tychczas swój udział:

Poseł Dr S u s t e r s i ć  z żoną, prof. Dc b a -  
r e c z o v a  żon posła, wiceprezesów* sto w. 
„Przyjanioł Polaków", po-ei Dr Ra d l ć ,  poseł 
Dr Z a ie  ( członek Wydz. kraj., redaktor „Zorll" 
S t e l e ,  Dr A d l e s l ć ,  Dr B o ż l ć  sekretarz 
stron, ludowego, zastępca marszałka Kraj. Dr 
L a m p e ,  Ks. Le n  a r d  znany przyjaciel Pola
ków, redaktorzy „Chrv.»cko pr<*va“, „Obiorą", 
„Chrvackogo pokretu", „Sv-ta i Domr", SHo- 
venca“, poseł V e r s o v i ć  imieniem stow. katol. 
gimnastyczn., przedstawiciele stow. literackiego 
„MohorJova drużba".

Z Czech przybywają redaktorzy ple n „Hlas" 
i „Nowy Vek“.

Z Poznańskiego przybywa poseł C h ł a p o 
w s k i .

W sprawie pomnika Kościuszki — zostale
wystosowane do krakowskiej Rady m. następu
jące pismo:

Do Świetnego Prezydyum i świetnej Rady 
miejskiej m. Krakowa.

Powodowani wielką miłością dla stolicy Polski

GASTON LEROUX

Zaklęty fotel
POWIEŚĆ

Po upływie paru m inut takiego szturm u 
drzwi otworzyły się wreszcie a na progu 
ukazał się Marcin Latouche. Był to piędzie- 
sięcioleini mężczyzna silnej budowy, o buj
nych włosach cokolwiek już posrebrzonych 
siwizną I łagodnych niebieskich oczach — 
włosy jego i broda zwijały się w naturalne 
pukle, a tw arz świeża I rum iana miała wy
raz dobrotliwy. Sekretarz i Agatka patrzyli 
na niego głęboko zdumieni, Widząc, że jes t 
zdrów i cały i że nie nosi na sobie żadnych 
śladów świeżo przebytej walki. Dostrzegłszy 
przed sobą sekre tarza  Akademii, skłonił się 
przed nim z szacunkiem.

Ale już A gatka wysunęła się naprzód; 
wołając.

— Ależ na miłosierdzie Boskiel co się tu  
u  pana dzibło? Przybiegliśmy z panem sek re
tarzem , myśląc, że pana mordują, tembardziej, 
że ten opętany Kobziarz, zaczął właśnie wy- 
grvwać przed pańskiem donn m m uzykę Fu- 
aldesa.

Marcin Latouche uśmiechnął się z przy
musem.

— Istotnie ten człowiek z katarynką, po- 
wlnienby Już pomyśleć, że pora mu iść spać, 
podobnież i ty Agatko, o tej porze jesteś już 
w łóżku. Fanie Patard , rzekł potem zwraca
jąc sie do sekretarza, tam  proszę wejść do 
mego gabinetu. — Weszli, a za nimi Agatka, 
k tó ra  nie zdawała się rozumieć życzenia swe
go pana. — Obejrzała starannie każdy k ą t

gabinetu, gdzie wszystko stało na swojem 
miejscu i nic nie zdradzało ani też tłomaczy- 
ło piekielnego hałasu, k tó ry  słyszeli przed 
chwilą.

— P an 'e! przemówiła wierna służąca, s ta 
jąc przpd swoim chlebodawcą — Co się to 
znaczy ? Przecież nie śniło się to nam, panu 
sekretarzow i ani mnie, że się tu  k toś rozbi
jał i tłukł nogami o podłogę, aż w uszach 
dudniało.

— To fotel przewrócił się z hałasem, ale 
mniejsza o to. idź proszę cię do siebie, Aga
tko.

— To dlatego pan siedział tu  zamknięty 
na dwa spusty, dlatego nie otw ierał nam pan 
tak  długo, żeśmy mało co drzwi nre wywa
lili. — O! mów pan to komu innemu

— Zechciej pan usiąść panie sekretarzu  — 
zapraszał gościa swego muzyk, zażenowany 
poufałością swojej służącej. Ta kobieta staje 
się nieznośną.

W skazał fotel swemu gościowi i siadł 
sam obok niego, odgrodziwszy bię wprzód 
poręczą, od swej natrętnej gospodyni, k tó 
ra nie zdradzała najmniejszej chęci opuszcze
nia pokoju.

— P a n ie ! zawołała, okrążając fotel w ten 
sposób, że stanęła znów naprzeciw swego 
pana. To d a rm o ! Gnfewąj się pan, czy nie 
gniewaj, ale ja  już powiedziałam wszystko 
panu sekretarzowi. Marcin Latouche cofnął 
się raptem  z krzesłem w głąb pokoju tak  
że tw arz jego zanurzyła się w cieniu. Z tego 
powodu Hipolit Patard  nie mógł widzieć ja 
kie wrażenie wywarło na nim wyenanie 
Agatki.

— Powiedziałaś 1 Co mu powied dałaś? — 
spytał głosem, k tó ry  usiłował być spokoj
nym.

— Powiedziałam mu, że ci panowie z a- 
kademii, przychodzili do pana przed śm ier
cią i...

— I co j

— Powiedziałam mu słowa, k tó re usły 
szałam wtedy pod drzwiami...

— Jakie słowal powtórz je  natychm iast 
w mojej obecności — rozkazał złamanym 
głosem Marcin Latouche, a jednocześnie co
fnął się bardziej jeszcze ze swem krzesłem, 
tak , że nietylko Już tw arz jego, ale i cała 
postać zanurzyły się w ciemności.

— Powiedziałeś pan wtedy: „Nie, nie, to 
niemożliwe, byłaby to zbrodnia, jakiej św iat 
nie widział" — powtórzyła A gatka, wym a
wiając z naciskiem każde słowo.

Marcin Latouche, nrlczał tak  długo, że 
w końcu gość jego, uczuł się bardziej jesz 
cze przerażonym, niż pierwej pod wpływem 
zwierzeń Agatki.

Milczenie to miało w sobie coś przygnia
tającego. Naraz zupełnie niespodziewanie La
touche roześmiał się najnaturalniej w świe
cie i rzekł dobrodusznie.

— Jakie to uprzykrzone stw orzenia te 
sta re  gnsnodynie, nie prawdaż panie se k re 
tarzu. Zażartowałem sobie wówczas z ciebie 
moja dobra Agatko, a teraz, kiedyś już 
wszystko powiedziała, wracaj do siebie.

— Owszem! teraz odejdę — odparła uro
czyście służąca i dygnąwszy ceremonialnie 
panu PataTd, znikła wreszcie za drzwiami.

Po jej odejściu Latoui he powstał i chcąc 
zabezpieczyć się od powtórnego najścia, 
zamknął na klucz drzwi od gabinetu. P o
wróciwszy pot^em, stanął przed krzesłem  Hi
polita P atard  i rzekł przyjacielsko:

— To dobra kobieta i bardzo do mnie 
przywiązana, ale ciemna i zabobonna. Musia
ła też napleść panu niestworzonych historyi 
zwłaszcza, że teraz obie te śmierci w aka
demii, przewróciły jej zupełnie w głowie.

— Nie można się jej dziwić panie La
touche, dużo mocniejsze od niej głowy ule
gły podobnemu zboczeniu. Ale cóż pan m y
śli o tych tragicznych zgonach

— Achl co do mnie, nie jestem  wcale

zabobonny, oo się tyczy Maksyma d’Aulnay 
znałem go dobrze i wiem, że cierpiał na 
wadę serca. Nie mogę też zataić, że publi
czne groźby tajemniczego Elifasa, wywarły 
na nim pewne wrażenie. Gdy jeszcze w cza
sie jego mowy, przyniesiono mu Hat i  po
gróżkami, podobnie jak  jego poprzednikowi, 
doznał oczywiście silnego wstrząśnlenia, a 
przy jego słabem sercu to wystarczyło. By
ła to słowem śmierć zupełnie naturalna.

— Och! jakże się ciesze, słysząc z pań
skich ust tak  rozsądny i zdrowy sąd o rze
czy, bo przyznam się panu, że ja  uam...

— Tak, tak, pan byłeś tak  blisko tych 
smutnych wypadków, że m usiałeś pan natu 
ralnie uledz silniejszemu w truszen iu , niż 
inni.

— Zatem pan s5ę nie lękasz, nie zrzekasz 
się pan zaszczytu zajęcia miejsca na fotelu 
zak... Tu sekretarz ugryzł się w Język, na 
fotelu opróżnionym prz z śmierć pana d’Ab- 
bewille.

— Co za niedorzeczność! neleżenie do a- 
kademii było zawsze celem moich marzeń. 
Dziś jeszcze zabieram się do przygotowania 
mowy pochwalnej dla moich trzech poprze
dników.

— Och panie! panie! — wołał sekretarz, 
ściskając z wylaniem ręce mężnego artysty  
Ja  sam wątpiłem już, bo ci panowie z dzień 
ników utrzymywali jednomyślnie.

— Ci panowie z dzienników zostali w błąd 
wprowadzeni prz«z moją poczciwą Agatkę, 
k tó ra  nie może sobie wybić z głowy bajek 
o zakiętym  fotelu. Noi a teraz, kiedyśmy się 
już porozumieli, winien jestem  paou jeszcze 
parę wyjaśnień. Musiała panu zapewne m ó
wić moja Agatka, że posiadam w mojera 
mieszkaniu mały pokoik zam knięty przed 
nią. który, prawdę mówiąc, jestjedynem  mo- 
Jem schronieniem.

— Tak, wspominała mi coś o tem.
— Ten pokój jest moją małą tajemnicą,

k tó rą  jednak odsłonię dziś przed panem. — 
Proszę, wejdź pan do niego. To mówiąc, Mar
cin Latouche, wyjął z kieszeni klucz I wpro
wadził swego gościa do ustronnego pokoju, 
który wyglądał na mały gabinet starożytno
ści. Okno było w nim otw arte, mimo spó
źnionej pory, a m uzyk zbliżył się do niego, 
a wychyliwszy się, patrzył prze* jak iś  c*as 
na ulicę

— Musiał Już odejść — rzekł sam do 
siebie. — Zrozumiał, że dzisiąj n lc ju ż z te g o  
nie będzie.

— O kim pen m ówisz? — spytał sek re
tarz.

— O człowieku z katarynką. Trseba pa
nu wiedzieć, że jestem  nietylko muzykiem, 
ale i zapamiętałym zbieraczem starożytnych 
instrum entów  muzycznych.

— Ależ katarynka to nie instrum ent.
— Owszem panie, a zresztą ta, k tó rą  pan 

widziałeś pod mojemi oknami, to nie zwy
czajna katarynka jarm arkow a to prześliczny 
egzemplarz grającej skrzynki, wyrób włoski 
z XVI wieku, prawdziwy skarb, k tó ry  od
kryłem cudem prjw le. Poblanowlłem ją  za
tem nabyć.

— Teraz rozumiem.
— Tu właśnie zaczyna się moja tajem ni

ca. Moja poczciwa go -podym wie, że środki 
moje są skrom ne — zna również moją ma- 
n:ę kolekty  on i sty Urządza mi więc tak ie  
iceny ilekroć zdarzy mi się kupić coś nowe
go do tnegu zbioru, że postanowiłem kupo
wać te  rzeczy w sekrecie przed nią, a ci, 
k iórzy mi je  sprzedają, przynoszą mi je  pod 
okno w nocy, gdy Agatka śpi. Wciągam je 
wtedy na sznurach do mego pokoju i w szyst
ko jes t w porządku. Na nieszczęście uwzięła 
się na człowieka, którego' nazywa kobziarzem 
i nie dopuszcza go do ihnte w  dil-eń ani w
nocy

(Ciąg dalszy nastąpi.)

MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
M iód stołow y lekki Butelka 1 kor. —  Miód W ytrawny But. 1 kor. 40  hal. —  Miód essen eya  Butelka 2 kor. —  Miód kasztelański Butelka 3 kor. -

Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 hal. —  Miód kopow iec But. 2 kor. 40 hal. —  Miód bernardyński But. 4 kor. —  Maliniaki

ZAŁ02CNA W ROKU 1841.
K r a k ó w ,  ulioa Sławkowska Nr. 26

P O L E C A :
-  Miód stołow y m ocny Butelka, ker. 1 20  hal.
—  W iśniaki — P.Teniakj,



Nr. 84. S n  3.

i czcią dK Narodowego Bohatera, podpisani 
poiscy pisarze, artyści, architekci, rzeźbiarze, 
m alarze i muzycy, przebywający w  Paryżu, zw ra
cają się  z prośbą, aby Św ietne Prpzydyum i 
św ie tn a  Rada ir ?ejsKa m. K rasow a raczyiy po
w ierzyć wybór m iejsca pod pomnik K ościuszki 
■pecyalnej kom isyi, ziu ionej z artystów , h is to 
ryków  sztuki i konserwatorów.

Podpiaani uznają w pełni szlachetne pobudki 
tej caąści społeczeństw a, która pragnie jaknaj- 
prędzej urzeczyw istnić dawno zam ierzone dzieło  
czci i nołdu dla K ościuszki. *

Niem niej jednak stanow czo stw ierdzam y, że 
postaw ienie na Rynku krakow skim  pomnika o 
w ysokości k ilk un asto  m etrów zabije wr.rtość 
artystyczną R jn su , będącego chiuDą Krakowa  
i Polski. Sąsiedztw o ogrom nego rozmiarami pom 
nika n ie b idzie się  zupełnie zestrajato z h isto 
rycznymi budynkami, ale je  będzie n iw eczyło i 
i szpeciło.

Podnosząc to zdanie, stoim y na' stanow isku  
m istrza Jana M a t e j k i ,  który bronił Rynkn  
przed w suystkim i pomnikam i, gdyż te  musza z 
natury rzeczy wprowadzać niepokój i zatracać 
piękno jednego z najpiękniejszych p l a c ó w  
św iata.

Podkreślam y siln ie zdanie rzeczoznawców, 
k tó n y  orzekli, że pom nik je s t  zły, nie stojący  
n ietylko na wyżynach sztu ki rzeźbiarskiej, ale 
naw et średniego w ym agania!

D latego też, że Kraków je s t  każdemu sercu  
pc takiemu drogi i że drogim mu je s t  każdy jeg o  
kam ień, że Rynku, pam iętającego historyę  
polską, nie mamy prawa przeinaczać i zubożać 
na w ieki, że nie wolno czcić Bohaterów dzie 
łam i rnałerri:

podpisani polscv pisarze i artyści, zebrani 
w P aryiu , r o s z ą  św ie tn e  P rezydyum  i Św ietną  
Radę m iejską, by decyzyę wyboru m iejsca pod 
pomnik raczyły powierzyć kom isyi specyalnej 
złożonej z artystów , h istoryków  sztuki i kon
serwatorów.

Paryż, 26 marca 1911 r.
W incenty Korab Brzozow ski, Artur Górski 

Leopold G ettiieb, M ieczysław  Jakim ow icz, W ła 
dystaw K ościelski, W łodzim ierz K onieczny, Hen 
ryk Kuna, A nastazy Lepla, E ngeniusr Morawski 
BronisU w r O strowska, Stan isław  O strow ski, Dr 
Nikodem  PajzJerski, Bronisław  Pelczarski, S ta 
nisław  Pieńkow ski, A ntoni P otock i, W ładysław  
St. Reym ont, Józef RufTer, W acław Sieroszew ski, 
Andrzej Strug, Edward W ittig , Eugeniusz Zak, 
Stefan Żerom ski.

Przesilenie w Kasie Oszczędności. Drugi 
dyrektor K asy  O. p. K o w a l s k i  w niósł przed 
kilku tygodniam i rezygnacyę, K tóra jednak  do 
tej pory nie zosta ła  załatw ioną. Sfery m iaro
dajne chciały p. K ow alsk iego odwieść od jeg o  
p -sta n o w ie n ia ; tym czasem  p. K ow alski pono
w ił obecnie sw oje żądanie w sposób zupełnie 
stanow czy, w skutek  czego jeg o  rezygnacya bę
dzie traktow ara na najbuższem  posiedzeniu  
w ielk iego w ydziału K asy Oszczędności.

W Warnera zgromadzeniu delegatów Związku  
artystów  i artystek teatrów  polskich w Gali 
cyi, które się  odbędzie 14 b. m. wezm ą ndział, 
prócz u stępującego W ydziałn, z poszczególnych  
MautoMfeoych grup delegaci:

Grnpa I. T e a t r  M i e j s k i  w K r a k o w i e  
5  d eleg a tó w : k oled zy: M W ęgrzyn, W ysocka, 
Sc snowi hi, Jeduow ski, W eychert.

Grupa II. L w o w s k i  f i l i a  Z w i ą z k u  
Teatr Miejski. 9 d e leg a tó w : k o l.: Felom  m, 
K lisz9w ska, Sulikow ski, Szobert, H ierowski, Nt» 
w acki, Paszkow ski, W liw sk i, Dobrzański.

Grupa HI. K r a k o w s k i  T e a t r  L u d o w y  
(chw ilow o Teatr Nowy we Lwowie). 2 delega
tów : k o led zy : Turski, Bienin.

Grupa IV. T e a t r  p r o w i n c j o n a l n y ,  zo
stający pod kontrolą artystyczną Zw iązku ar
tystów , a kierownictwem  Fr. Kai linsh ego. 1 de
leg a t: kol : Karlińskh

N adio na Zjazd ten pizybędzie prezes lwo- 
w«Kiej filii Związku p. Dr Dwernicki Tadeusz,

T ow . „Chór akademicki" w K rakowie obcho
dzi w  Dleżącym roku uroczysty Jubileusz 25-le- 
tm ego  istn ien ia . Obchód zawiera w program ie 
sjołcI by łych  i obecnych członków  Towarzystwa  
w dniach 26 i 27 maja (piątek  i sobota), uro- 
esystą akadem ię w auli U niw ersytetu  z udzia
łem władz akadem ickich i koncert pułączonyoh  
chórów w sali starego teatru  pod kierownictwem  
dyr W iktora B aiabasza i B olesław a W aliek  
W alew skiego.

W  tych  dniach w ysyła k om itet Jubileuszowy 
z prezesem  Drem Stanisław em  Ciechanowskim, 
prof. U niw ersytetu  Jagielloń sk iego  na czele o- 
dezw ę do byłych członków  chóru akadem ickiego  
zapraszającą do współudziału w obchodzie. —  
N iniejszem  prosi s ię  w szystk ich  interesujących  
się  tą  bądźcobądź niezw ykłą uroczystością o 
odnoszenie się. po inform acye bliższe pod adre- 
b< m : Dom akedem icki ui. Jabłonow skich 8.

Uprzedni egzamin dojrzałości, z ek stem i-  
atami rozpocznie się  w gim nazyum  św. Jack a  
20 k w ietn ia  b. r. o godzinie 8 rano.

P. Janusz Dymek, urzędnik Muzeum Naro- 
odwago, zam ieszkały  w Krakowie, prosi nas o 
la ifiaczen ie , Je nie je s t  identycznym  z p. .Tanem 
Dym kiem , wspom nianym  w artykule poniedsJał 
aow ym  „Głosu N arodu“ pod tytu łem  „Przeciw  
nadużyciom  wyborczym".

Pociągi nadzwyczajne do Zakopanego. Z oka
zy!. Ś w iąt W ielkanocnych zaprowadza D yrekcya  
kolei w sobotę dnia 15 kw ietn ia  b. r. z Kra 
kow a do Zakopanego popołudniowy pociąg oso
bowy. (Odjaza z K rakowa o 3 4 5  popołudniu, 
prayjazd do Zakopanego o 9*57 wieczór) i w 
poniedziałek dnia 17 kw ietn ia  d. r. pociąg oso
bowy uwidoczniony w tychże rozkładach jazdy  
pod numerem 6119 z Zakopanego do Chabówki 
(odjazd z Zakopanego o 10 00  wieczór, przyjazd 
do Krakowa o 6 ‘00 rano). Podróżni jadący tym i 
pociągam i nie potrzebują w obu kierunkach ni
gdzie na szlakn K raków-Zakupane przesiadać.

Nieszczęśliwy wypadek. "Wczoraj około po
łudnia jechała  autom obilem  ui. Lubicz ks. W ła
dysław ow a Lubomirska z rodziną. N~raz prze
jeżdżające konie zaprzężone do ciężko łado
w anego wozu sp łoszyły  się. — Wóz prze-, 
w alony przytłoczył jadących na n im : p. Feld- 
mann i p. H. R ozm .ryn a; obaj doznali silnych  
kontnzyi.

K siężna L. na widok nieszczęśliw ych wystała  
n atychm iast swój autom obil po lekarza, który  
też rychło przybył i stw ierdził u p. Feldm ann  
w atrząśnienie m ózgu. Chorego w groźnym  sta 
n ie odwieziono do szpitala.

Jak  się  dowiadujem y F e l d m a n n  z m a r ł  
w n o c y .

Bandytyzm w Krakowie. D nia 2 b. m przy
szedł do m ieszkania 40 -letniej itoza lii H erstein, 
przy ni. św Józefa 1. 26, kelner bez zajęcia z 
Jarosław ia, 21 -letn i Jakób Horowitz i dom agał 
się  od nioj pożyczki 200 koron. Gdy fikrittefn 
odmówiła mn, twierdzą^, że pieniędzy nie pn- 
siada, Horowitz widząc, że niem a n ikogo więcej 
w domu, zam knął drzwi na klucz, d o b y ł  t o  
w o l w e r n  i g r o ż ą c  j e j  ś m i e r c i ą  kazai 
sobie wydać w szelk ie pieniądze, jak ie  ma w do
mu. Pod grozą strzału  H erstein wydała mu całą 
gotów kę 85 koron Horowitz nie poprzestał na 
tem , lecz nadto dopuśoif się  na „WÓJ onarze 
gwatłu.

Zbrodniarza wczoraj aresztowano.
Z sali sądowej. (O zbrodnię oszustw a). Przód 

trybunałem  przysięgłych rozpoczęta się  dzisiaj 
rozprawa p.-zeciw Michałowi Falgerow: 42-Ie- 
tniemu służącem u hotelowem u o to, że w la 
tach 1909 i 1910 k ilka razy przez podstępne 
przedstaw ienia, czynione k ilku osobom, że przed 
staw ia im do podpisania w eksle prolongacyjne 
bez nowego zobowiązania, wprowadził ich w 
błąd i sk łonił ich do pudpisania akceptów  w e- 
Ksiowych łączną kw otę przenoszącą 2.000  
koron, poczem w oksle te  eskontow ał, jako  nowe 
i w term inie płatności ich nie wykup I, w sku 
tek  czeg > osoby te poniosły szkodę. Nadto akt 
oskarżenia zarzuca obwinionem u, ża popadłszy 
w niew ypłacalność, sporządził dwa skrypty dłu 
żne na 6.00G koron na rzecz sw ych nieletnich  
dzieci oraz na kw otę 3088  koron na rzecz J ó 
zefy Haberowej i przez podstaw ienie tych zmy 
ślonyc-h w ierzycieli ukrył część sw ego majątku 
w skutek  czego wyżej wspom niani wierzyciele 
m ieli ponieść szkodę m ajątkową, przenoszącą 
2000 koron.

Rozprawie przewodniczy radca sqdu Dr Gro- 
dyński, oskarża prokurator Dr Lang, broni 
oskarżonego adw okat Dr Schonw etter. Do roz 
prawy powołano k ilkunastu  świadków.

Nislałsi irbinloa. Wczoraj popołudniu najechał na 
przechodzącą ulicą Podwale 73-letnią staruszkę p. 
Wiktoryę Ómet 14 letni woźnica, służący z Białego 
Prądniku Ludwik Wilkosz. Staruszkę koń obalił, przy- 
czem odniosła silne potłuczenia.

inny woźnica, również 14 letni, Jan Walczowsk. 
ze Zwierzyńca najecLał na ul. Dietlcwskiej na pcha
jącego wózek z towarami Antoniego Włodarczyka. 
Dyszel wozu Walczowshiego uderzył Włodarczyka w 
twarz, skutkiem czego tenże upadł i odniósł pora
nienia.

Słodki włamywacz. W nocy ~ abbłfly na niedzielę 
włamał się niewiadomy sprawca do sklepiku Lejbusia 
Zimmeropitzd na ul. Szerokiej 1. 30. Złodziej wyłamał 
kratę w oknie i uniósł ze sklepu kilka paczek cze- 
kulady, 3 kg. cukierków miętowych, 1 kg. kawy, 

łowę cukru, oraz pudełko haczyków do łowienia ryb. 
zkoda wynosi kilkadziesiąt koran.

Listy paścze rozpisała żaudarmerya w Horodence 
za Mikołajem Moskalukiem, który zbiegł z Horodenki, 
skradłszy 400 kor.

Pogoda. D nia 10-go  kw ietnia termom etr 
doszedł od -+■ 0 1 do -4-3 3 C., barometr po
południu s ię  podnosił.

Dnia 11 kw ietnia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 741 6 mm., term om etrn — 0'0 
C., wiatr: zachodnio-połodniow o-zachodni.

Kronika zamiejscowa
Jeszcze w sprawie Salomonowej odpowiedz 

Lim anowskiej Rady szkoluej okręg. P iszą nam  
z L im an ow sk iego:

Na co je s t  narażona szkoła  ludowa w Młyn 
tteui, niech o tem  pośw iadc-y następujących  
stów k ilka. Było to w styczniu  1904  r. Z k o
ścio ła  powracała 13 letnia M ałgorzata Jędrzejek. 
Żyd Aba K om  w Mlynnem zobaczywszy nielt 
tn ie dziecko, z w a b i ł  j e  d o  k a r  c?  my ,  a 
potem obietnicam i różnemi obałam uciwszy i 
przedstawiwszy, że s ię  to  dzieje za zgodą jej 
rod ziców — w n o c y  w y w i ó z ł  d o  k r e w n y c h  
p o d  W i e l i c z k ę .  Łatwo sobie wyonrazić roz
pacz rodziców na wiadom ość o tem , co zaszło  

N iepew ni losu  dziecka, boć w szyscy wiedzą, 
dokąd to  n ieraz żydzi wj wożą k ato lick ie dziew 
częta, ze łzami w oczach proBili o pomoc w tu- 
tejszem  i w ielicklem  starostw ie. N ie tu m iejsce 
wspom inać, a czem ich odprawiano. Dość, że 
dopiero po upływ ie pół rok o udało się  im po
kaleczone i p ob ite dziecko z rąk żydow skich  
odebrać. A żyje dotąd M ałgorzata Jędrzejek , nosi 
na pam iątkę dotąd bliznę pod okiem , żyją i je j  
rodzice, łatw o zatem  o wszybtkiem  się  przeko
nać.

I takiem u to żydowi A ble Kornowi, k ara
nemu zresztą  za różne sprawki i aresztem  i 
grzywną, mimo rehnrsu gm iny nadaje p. s ta 
rosta lim anowski k o n c e s j f ę  n a  w y s z y n k  
tuż prry sam ej szKOle, Kadr zaś szkolna okrę
gowa na p rotest Rady szkolnej m iejscowej 20  
ln tego b. r. 1. 244  oświadcz.; „ż e n i e  w i d z i ,  
b y  t a  k a r c z m a  s z k o d z i ł a  s z k o l e " .

I cóż na to W ysokie c. k. N am iestnictw o  
i W ysoka c. k . Rada szkolna k r a jo w a ? — Czy 
pozwoli w ten sposÓD lekcew ażyć publiczne za
pew nienie J. E. p. N am iestnika, k tóry ośw iad
czył: „Ile Jest w mocy mojej, nie dopuszczę, 
b y  b y ł o  k a r c z m a  b l i s k o  k o ś c i o ł a  l u b  
s z k o ł y ? “.

Zmiana nazw stacyi kolejowych Z dniem
1 m aja b. r. zm ieniła dyrekeya kolei państw o
wych nazwę stacyi Grzegórzki, położonej na 
szlaku K raków — KocmyrZóv na Kraków— Grze- 
|Órzki, nazwę na s ta c j i M uszyna Krynica, po

łożonej nn szlaku O rłów— Tarnów nr» WhfSzyna, 
w reszcie nazw ę stacyi Saybuscli Ż jw iec , poło
żonej aa szlaku Zwardoń— Nowy Sącz n» Ży
wiec.

Wypaifsk kolejowy. Na Stacyi Podłęże koło  
Niepołom ic w ykoleił s ię  dn. 9 b. m. o godz. 7 
reno szybujący pociąg towarowy, Dw a rrozy 
zdruzgotane, w ludziach nie ma ofiar.

0 zadiordowable artystki. Rozprawa przeciw  
mordercy s. p. O gińskiej, Kazim ierzowi Lewi
ckiem u, odbędzie się prawdopodobnie Już w b ie
żącym m ies:ącu. Sędzia śledczy wręczył już mor
dercy akt oskarżenia. Przód wręczeniem  ak iu  
odbyła s ię  w izya lok a ln a  w m ieszkaniu mor-; 
dercy przy ul. Zimorowicza w obecności obrońcy 
oskarżonego Dra W ięcława i rzeczoznawców. Cho
dźko m ianowicie o stw ierdzenie kiernnku pier
w szego strzału. Lewicki zeznał bow.eno począ
tkow o, że mordu dokonał na życzenie swej 
ofiary. Tym czasem  z kierunku kuli i innych oko- 
bcznuści stw ierdzono niezbicie, że p ierw szy strzał 
w głow ę dany był w chwili, k iedy ofiara nie 
spodziew ała s !ę strzału. U stalono dalej n astę

pujący stan  faktyczny. Oto pierwszy le n  sfi-Łal 
nie był śm iertelny. Morderca, w idząc to, wymie
rzył drugi strzał w Bers*., n ie trafił j -  lo r k , i  
kula przebita pierś i pILoa, poczem dał trzeci 
strzał; sk ierow any w okolicę jam y brzusznej.

Stw ierdzone zostało, że m orderstwo toyło na
przód upianowane. Z  zam iarem  tym zwiersył się  
Lewicki przed Jednym zet ewycfc pruyjaoiół, mó
wiąc, ie  „O gińską musl*‘nainordować“. Na dzień 
przed ' dokonaniem  zbrodni, t. j. 22 grudnia z, r. 
w yraził się  przed jednym  z lw ow skich restau
ratorów: ,Jutro będzieai pan czyta ł w ielką sen- 
fcacyę w dziennikach**, ca sam w dzień zbrodni,
0 godz. 9 -tej rano, służącem u, który przynosił 
mu zw ykłe obiad, poiecił, aby gdy pizyjdzie w 
południe, a drzwi zustdnie zam knięte, n ie  do
bijał się, a drugi klucz od m ieszkania zaniósł 
do brata p. A leksandr Lewickiego.

Lewicki będzie oskarżony o skrytobójcze  
m orderstwo, o oszustwo,' popełn ione przez sfa ł
szow anie świadectwa szkoły  realnej w K rako
wie i egzam inu dojrzałości w gim nazyum  w Sa
noku i o przekroczenie patentu o noszeniu  
broni. v

R odzina m ordercy i obrona czynią w szelk ie
go rodzaju zabiegi, aDy rozprawę przeciągnąć, 
tak, aby nie odbyła się  w obecnej kaJencyi, a 
nadto, jak  słychać, *czyn!ą zabiegi o delegacyę 
sądu pozagrlicyjsk iego. Jako m otyw m ają po
dawać, że śp. O gińska była żoną dziennikarza, 
że więc dzienniki będą wpływać na ław ę przy
sięgłych. N aiw ne te  m otyw y nie zostaną uw zglę
dnione i rozprawa odbędzie się  przed iwowsidm  
trybunałem  ?

Sensacyjna sprawa szpiegowska. Z Tarnowa 
piszą n rm : Głośna sw ego czasu sprawa aresztu  
wania Gawryłowiozą pod zarzutem  szpiegostw a  
na rzecz R o sy  dobiega końca. Oto w poniedzia
łek , dnia lu  o m. skończył się  dwum iesięczny  
term in kary Gawryło wicza i zostan ie on też od
prawiony jntro do Lwowa do aresztu śledczego. 
Przyjaciele Gawryłowicza urządzili Jzistaj z Ła
pałem goanym  lepszej sprawy, sk ładk ę do 4000  
koron u i  kaucyę, ab yu w oln ić  G awryłowicza od 
acesztn śledczego.

Żydowskie wesele w katolickiej szkole. Oby
watele andrychowscy byli w n iedzielę 9 b. m. 
świadkam i podwójnie gorszącego zajścia. Mia
nowicie w sali m iejscowej szk o ły  odbywało się  
żydow skie w esele. S in* fakt, że w m ieście, k tó 
rego w iększość ludności składa się  z wierzących
1 praktykujących katolików , m ogą się  odbywać 
w czauie W ielkiego Postu huczne w esela, mu 
sia ł oburzać obywateli. a Io to, że w esele od
bywać się m ogło w sali szkolnej, nazwać trzuba 
wprost prowokacyą ludności katolick iej. W pra
wdzie budynek, w którym  m ieści s ię  szkoła , j e s t  
w łasnością żydow ską, nie jest to jednak  okoli
cznością łagodzącą, bo m iasto wynajm njhce lo 
kal na szkołę, m oże rozporządzać nim do
wolnie.

Rada ozkolna m iejscowa, pozwalając na od 
bycie w esela  w sali szko'nej, dopuściła się  naj
wyższego n ietaktu, popełniła błąd nie dający się  
niczem usprawiedliwić, a stw ierdziła  jedynie, że  
w ustępstw ach dla żydów posunąć się  m oże po 
za dozwolone granice. C iekaw iśm y jednak, co 
na to w szystko powie Rada szkoln a krajow a?

kom uniee, to też powróciła niebawem  do Arion, 
lecz nie dla dokonywania czynów w aleczności, 
lees d]a zaślubia. V  rlł. nok ją] E  >bert des Ar- 
m oises, w łaściciel domu Metzr przem ieszkiwał 
z nią 3  lata, .poczem młoda para znalazła się  
W obwzio # o 4  Pęitou . Rzek Joanna «cre- 
spoaauw ałi z m iastam i i Lirólem, p p c j^ n ę ła  
pod Taura aastęp n ie  poa, )Ąflean, aż w końcu  
znalazła się  w Paryża, gdzie jednak skończyła  
się  Jej karyera. Po staw ieniu  Jej przed sąd i 
rospar-czenu ^zczegóioweui jej żyw ota zniknęła  
gdzieś oes śludu Kim Lyla w łaściw ie, skąd się  
w ię ta  i co się  z n ią  eta*o — niewiadomo. “J N  
W Metzu, w domu Rouerta des A rm oises wy
chowywali s ię  Jej synow ie i miał znajdować się  
długo jej portret.

czej i dyrekcyi, przedstaw ił Dr R ylski ny i»w ę  
budowy chłodni w K rakowie z fanduszów tra
ktatow ych przem oczonych n i  cele popierania 
m ieczarstwa, d. ;-j konieczność przeniesienia  
centrali Związku io Krakowa, ponieważ główna  
a k cja  handlowa Związku skierowana je s t  na 
zachód.

RapertMi te&iru miejskiego w Krakowie.
Wtorek. „Wachlarz Lady Winderiuere“.
Środa. Cyd*.
Czwartea, piątek i sobola. Przedstawienia nie 

będzie.
Niedziela popoł. „Kordyan“.
Wiedziała wieczór. „Paweł I“. . 
roniedziałek pcpoł._Złoty wiek rycerstwa". 
Poniedziałek wieozór. „Noc Listopadowa".

Pożądany wynalrt.k dla listonoszów wy-
próbowyweno onegdaj wobec przedstaw icieli n- 
rzędników pocztowych, inżynierów, architektów  
i dziennikarzy w Budapeszcie. J es tto  autom at, 
w ynalazku inżynierów Szekely'ego, W ertheim a  
i Barthy, służący du spuszczenia skrzynek  na 
listy  i gazety  z Diętra ua porter w kam ienicy  
Listonosz za pociśnięriem  odpow iedniego guzika  
sprowadza skrzynki do listów  z p ięter na par
ter, wrzuca do nich lis ty  i znowu za pomoc<i 
odpow iedniego urządzenia winduje skrzynki na 
w łaściw e m iejsca

W ynalazek  ten oszczędza b ieganiny lis to 
noszom, to ież  wzbudził podobno w ielk ie zado
w olenie wśród tych, którzy obecnym i byli na 
próbie autom atów, m ających uledz jeszcze udo
skonaleniu.

Sa nozwańcza dziewica Orleańska. F rancy„ 
od dawna Już cieszy się  op inią krajn preten
dentów  sam ozw ańczych. Jednym  z dawnych  
faktów  fałszyw ego podawania się  za osobę no- 
tsrycznie ze światt: zgładzoną, było pojaw ienie  
się  w  Lotaryngii, pewnęj niedz oli m ajowej, w 
pięć la t po rozegranym  w Rouen dramacie 1436  
roku, rm artwycbwatalej, a raczej n ie zgorzał ej 
na sto sie  Joanny d’Arc.

Działo się  tc  w  okolicy Metzn, w dolinie 
Mozeli, dokąd przybyła rzekom a Joanna, w celu  
odszukania dwóoh ‘braci prawdziwej dziewicy  
O rleańskiej, aby ci dali o niej św iad ectw o! — 
N ie wiadomo na jakich  podstawach, ale obaj 
bracia nznali przybyłą za siostrę, zb iegłą  z an
gielsk iej niew oli i przed płom ieniam i stosu. —  
W ieść o jej powrocie przedostała się  do Metzn, 
gdzie znalazło s ię  wśród znakom itszych m iesz
czan wielu zw olenników  sam ozwańczej Joanny, 
która wywtąpila tam  konno, w m ęskiem  nbra- 
niu i m ówiła alegorycznie o ja k ie jś  zagadkowej 
głębinie. Przyjm owano ją  uroczyście, sławiono  
jej odw agę i obdarowjw ano Ją, a wiara w nią 
ss jb k o  w zrastała. U kazyw ała się  w okolicy w 
tow arzystw ie sw ych braci, a w tygodniu, po
przedzającym  Zielone św ięta  przybyfa do Pont ń 
M ousscn, gdzie przem ieszkiwała 3 ty g o d n ie  w 
•lomn p ew nego m ieszczanina.

N astępnie ndała się  du Luksem burga, gdzie  
pozyskała zaufanie księżnej Elżbiety u której 
Dawiła prrez czas pewien, a tym czasem  zwo 
lennicy jej organizowali się. O prawdziwej Dzie 
wicy O rleańskiej krążyły różne legendy i prze
powiednie, a sam ozw anka znała je  oczyw iście  
i starała s ię  w yzyskiw ać ich treść na sw oją ko
rzyść. Jedna z przepowiedni g łosiła , iż nowa  
Juiew ica pojawi się  pew nego dnia z Rzymu, ze 
źródła chw ały i eudów, d latego też rzekom a Jo 
anna oznajm iła, że przybywa z Rzymu, gdzie 
przyjm owaną była z honorami przez Papieża i 
otrzym ała Jego błogosław ieństw o. W oczach tych, 
którzy znali prawdziwą Joanną d’Arc, a więc 
O rleańezytów  i esm ego Króla, dzięki zręcznej 
tak tyce Sam ozwanki i jej zw olenników  wzra
sta ł n ieustannie jej orszak. W  owym czasie po
znała rzekom a Dziewica Orleańska w m ieście 
Arion m łodego slacheica niem ieckiego, który  
się  w niej szalen ie rozm iłował i uwiózłszy ja  
do R olonii sprawił jej tam że bogatą zbroję. V  
Kolonii jednak Sam ozwańcza Joann a u legła cks-

Kwesty wielkotygodniowe
w  /  a plicy Siodt, NaearetafjBk [przy ul. W ar

szawskiej).'

W i e l k i  P i ą t e k .

Od 9 — 10 p. Zdzisławów* W łodkowa, od 
10— 11 p. Floryanow a Różycka, od 1 1 — 12 hr. 
Januszow a Tyuzkiew:czewa, od 12 — 1 p. K azi- 
m ierzowa K ostanecke od 1— 2 p. W iktorya  
M ańkowska, od 2 — 3 p. Zoila Dunin Brzezińska, 
od 3 — 4  p. Marya N owakówna, 4 — 5 hr. Cecy
lia fiadeniowa, od 5— 6 p. Leonowa M ańkow
ska, od 6 — 7 hr. Jadwiga Bnińska.

W i e l k a  S o b o t a .

Od 9 — 10 p. Jadw iga Janczew ska, od 1 0 — 11 
hr. M. Badenianka, od 1 1 — 12 hr. Januszowa  
Tyszkiew icz, od 12— 1 p. F elicya Hom olaczowa, 
od 2 — 3 p. Zoila Dunin Brzezińska, od 3 — 4 
p. G abryelowa W ędrychowaka, od 4 — 5 br. Ja
dwiga Bnińska, od 5— 6 p. W iktorya M ańkow
ska.

W  kośc/iele X X . Pijarów.
W i e l k i  P i ą t e k .

Od 9 — 10 pp. W ładysławow a Gubarzewska, 
od 1 0 — 11 Sarnecka, od 1 1 — 12 M ościcka, od 
1 2 — 1 Zofia Popielówna, od 1 — 2 Lambrechiowa, 
od 2 — 3 Stefania Gątkiewicz, od 3 — 4 Stępów  
ska, od 4 —5 Lachnerowa, od 5— 6 Zaczkowa, 
od 6 — 7 Wanda Boguszowa.

W i e i k a  S o b o t a .

Od 9 -  10 pp. P b /gertow a, od 1 0 — 11 Sar- 
nacLa, od 11 — 12 M ościcka, od 12— 1 Zofia 
Popielówna, od 1— 2 Teofila Trzcińska, od 2 -  
Bteszyńska, od 3 — 4 Starościna Bodnarowa, od 
4 — & Lachnerowa, od 5 — 6 Straszewski*.

Ze sportu.
Sport footballowy w Podgórzu. Otrzymu

jem y następujące p ism o : Przed k ilku  laty  zc - 
wiązał się  w Podgórzu „Klub sportow y „Kra
kus". Jak dłntro klubem kierowali członkow ie  
czynni, możnA było m ieć nadzieję, że z czasem  
zostanie klub jednym  z pierwszorzędnych na 
prowincyi. Świadczą o tem  pom yślne wyniki 
uiatchów z wadowickiem  „Kołem sportowem ", 
„M akkabi" i „Cracovią“ juniores; członków  zaś 
liczył klub około 100. ZeBziego roku zosta ł klnb  
ck on stytuow any, podając zarazem swój sta tu t  
do zatw ierdzenia nam ięstnictw u. N a m ocy sta' 
tutu rządzi obecnie klubem  W ydział, który po 
półrocznem istnieniu  dła klubu kom pletnie nic 
nie zdziałał. Ma zam iar urządzenia boisk  foot- 
ballowych, tennisow ych i innych, nosi s ię  z ty 
siącznym i projektam i, k tóre urzeczyw istnią się  
lednak  prawdopodobnie na księżycu. Gdy w Kra
kowie serpn sportn footDallowego już dawno 
zoetał rozpoczęty, u nas niem a jaszcze ani 1. 
drużyny footballowej, ani szatn i (!) nawet. D a
wni członkow ie patrząc na ta k ie  stosu n k i w k ia  
bie, mimowoli zniechęcają się  coraz bardziej i 
sport footorllow y zaginie w krótce w Podgórzu.

Oby ta  wzm ianki obudziła osp ałego  ducha 
W ydziału do energiczniejszej pracj nad rozwo
jem  sportu footballow ego w Podgórzu i oby za
niechał niepotrzebnych marzeń i bezpodstawnych  
projektów . Członkowie założyciele.

Dział ekonomiczny.
Związek mleczarski. Dnia 22 ub. m. odbyło 

się  w gmachu sejm owym  W alne zgrom adzenie  
Związku m leczarskiego in stytu cyi gospodarczej 
mającej za zadanie ułatw iać producentom  ko
rzystne sp ien iężan ie m asła i innych produktów  
nabiałowych. Z końcem  grudnia 1910 r. liczył 
Zw iązek 53 członków , a t o : 36 spółek  m le
czarskich, pozostających pod Patronatem  W y
działu krajoarega, 8 w łaścicieli mlbczarń i 9 
osób wchodzących w skład dyrekcyi i rady nad
zorczej. Udziałów zdeklarowano na sum ę 3.350  
koron —  wpłacono 3 .100 koron. Z w iązek m le
czarski istn ieje  2 lata.

W  roku 1910 korzystnym  dla produkcyi, a 
złym dla cen m asła sprzbdał Z w iązek 207 .310  k g . 
masła, z tego  132.646 kg. na rynkacb poza- 
krajowych, 72 091 kg. na rynka krajowym  i 
uzyskał przeciętnie za 1 kg. m asła 279.3 bl, 
z czi go wypłacono producentom  270 .2  hl. za 
1 kg. K oszty adm inistracyi obciążały 1 k g  m a
sła  kwotę 13.50 hi.

W alnemu zgrom adzeniu Związku m leczar
sk iego  przewodniczył prezes Rady madzurczbj 
p. Mnurizio, sprawozdanie z działa lności dyre
kcyi złożył dyr. Adam ski, spraw ozdanie z zam
knięcia rachunków złoży! dyr. Stufczyk. C zysty  
zysk  1614*40 kor. przeznaczono na op rocento
wanie udziałów, fundusz rezerw ow y f rem nne- 
racye dla dyrekcyi.

W dysknsyi przem awiali p p .: Dr R ylsk i, 
M aunzlo, X. H um iecki, X. K ołom yjec, X. Sen- 
drys. \  S z o k a lsk i; w yjaśnień udzielali dyr. 
A dam ski i  dvr,, Bajorski.

Po udzieleń u abżulutoryum  R adzie nadzór-

Kultura „pojUpo*c6w“.
„W iek Nowy" 5 b m. zam ieścił pod ty tu 

łem : „pieśń lw ow skich apaszów" taką p iosnkę: 
Jeszcze Rada nie zginęła,
Póki m y ży je m y ;
Zwłaszcza, gdy w zw iększoej liczbie  
W n et do niej wejdziemy.
Marsz, m arsz, Brandowski 
W okręg łyczakow ski,
Za twoim  przewodem.
Złączym  się  z Naród. Dem.

Nietersyates.
Oburzający n ieta g t zażydzonego pinomka 

brukowego lw ow skiego, które ośm ieliło się  naszą  
pieśń narodową, na której dźwięk obuażamy  
głow ę, traw estow ać n» pieśń apaszów, spotkał się  
z n a ież jtą  odpiaw ą w caiej niem al naszej pra
sie narodowej.

„G azeta Narodowa" w ytknęła  ten  fak t na 
gorąco, pisząc : „Drgau żydów lw ow skich, który, 
gdy mu to  potrzebne, bywa bardzo patryotyozny, 
dopuścił się  w dzisiejszym  num erze oburzają
cego ' n ietaktu , parodyując św iętą  dla ważnego 
Poldka pieśń „Jeszcze Polska n ie zg inęła*  na 
pleśń „apaszów lwowskich".

„Goniec" pisze o tej sp ra w ie:
„Można być konserw atystą, czy najskrrj- 

niejszym  postępowcem , ludowcem , czy arysto
kratą, w szechpolakiem , czy dem okratą bezprsy- 
m iotnikowym , ale jeżeli s ię  je s t  Polakiem , to  
ma się przynajm n’ej to miiińnam poczncJw pol
sk ości, że się  n ie obraża i nie pofitawióra pa
m iątek, św iętości i uczuć narodowy Ob*.

Z nieudolności dotychczasow ych eluaubrdcyi, 
pisanych często  w „W ieku N ow ym 14 przez Nie- 
tersystesn , k _ ł.iy  spodziewał Się, Łe to  musi być 
jak ieś n ieciekaw e indy wffluuifc, a po jeg o  „Hym
nie apaszów" przypuszczał, żd to ja k iś  pospo
lity opryszok, jednostka  ze śm ietn ika  ludzkie
go, na którą nie warto zwracać uwagi.

A jed nak  tak  nlfe fe st  A u t o r e m  „Hymnu 
apaszów" je s t  jeden z luminarzy „W ieku N e-  
wego", jeden  z Filarów „Klubu reformy" w R a 
dzie m iejskiej, jeden z n ajn iższych  i najpod- 
ręcznicgszyeh adjutantów  p A scneken aego , oyły  
w y c h o w a w c a  m ł o d z i e ż y  r a d n y  w i e j 
s k i  D r  Michał J a n i k i

F akt ten  jest niezm iernie obciążający dla 
„W ieku Nowego". Dow oćzi bowium, żc tu  nie  
m oże być m owy o jakiem ś n iedołęstw ie tylko, 
lub o przeoczeniu ze strony redakcyi „W ieka  
Nowego" o jakiem ś w zięciu jej na kawał ze 
strony nieodpow iedzialnego lub niepoczytażuego  
indywiduum , ale że t,o krew z krwi, kość z ko
ści jego  przekonań, że szerzenie zgnilizny mo
ralnej i naro low ej je s t  Jednym z g łów nych ce
lów tego  pisma.

Czas więc z tem  skończyć n areszc ie!...

Rabunek 47.000 rubli.
O zbrojnym napadzie na furgon pocztowy 

pod Turkii m, o czem donieśliśmy wczoraj 
w telegram ach, pisma warszaw skie podają 
następujące szczegóły .

F u rgor pocztowy ograbiono o godz. 7 
rano, na szosie, prowadzącej s T urka do 
Kalisza. Napastników było około 30, uzbro
jonych w brauningi i mauzery. Rzucili oni 
k i l k a  b o mb ,  z a b i j a j ą c  ż a n d a r m a !  
d w ó c h  s t r a ż n i k ó w  i r a n i ą c  w o 
ź n i c ę .

Rabusie przed wykonaniem napadu ste- 
roryzowali kolonię Paździerowce, nie po
zwolili włościanom i kolonistom wychodzić 
z zagród.

Furgon pocztowy, wiozący pieniądze je 
chał z Koła i zabrał większą sumę iw Turku. 
Napadu dokonano na drodze z T arka  do 
Kalisza, w odległości 4 w iorst oc Cekowa, 
na tak  zw. Orlej G ótze, w tem  sami n i mlsj- 
sflu w ykonajo  przed kilkunastu  laty  napad 
zbrojny na szewców, wiozących na sprzedaż 
buty do Kalisza i zamordowano ich zwykłs- 
mi nożami kuchennymi. Szosa p o i Cekowem 
wznosi się w górę dość znacznie, co zmusza 
ha wet powozy, ;i tem  bardziej furgony łado
wne. do wolnej jazdy. Z obu stron  szosy na 
owej Orlej Górze rośnie gęsty  las. Miejsco
wość je s t odludna i oddawua używa n a j
gorszej opinii; okoliczni mieszkańcy boją się 
przejeżdżać tam tędy wieczorami.

Położenie naturalne miejscowości sprzy
jało za em planom napastników, którzy wy
skoczyli z zasadzki z lasu po obu stronach 
szosy i w tej chwili poczęli strzelać, bezte 
dnie, leoz nader gęsto.

Po tej krótkiej. krw»wej rozprawie ee 
s tra tą , bandyci niezwłocznie przystąpili du 
rabunku. Drzwiczki furgonu prawdopodobnie 
wysadzono dynamitem lub jakim ś Innym, 
bardzo silme dzi Gającym m ateryałem  wybu
chowym, poczem pieniądze przewieziono do 
lasu końmi pdcżtftweml, k tó re  potem zabito. 
Kasetki, w których były pieniądze, bandyci 
rozsadzili dynamitem i zrabowali 47.44u r u 
bli, w tej sumie 10 tys. w srebrze i 37 440 
rb. w banknotach

Pozostaw iając na szosie podziurawione 
kulami i tru d n e  do poznania trupy  żandarma 

strażników , bandyci odjechali bryczkami 
własaemi w  kierunku wsi Rychwał w pow. 
konińskim .

Pod Władysławowem jadących do Cliylie 
czterech bandytów chcieli zatrzymać s tra 
żnicy, i«cz uciekający dali do nich azoreg 
strzałów , którem i z r a n i l i  d w ó c n  s t j r a  
ż n i k  ó w.

Zarządzony pościg nie dał dotychczas po
zytywnych wyników.

■ * _____ g  L J __________________W KRAKOWIE, ■ l A c i ł l * i #■ m s  l e iJ ó z e f  M a s s a r  Ul. n w a « i i a  l  w .  & &T
ooleca: Towar doborowi Cony umiarkowano.
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Zakład a r ty s ty c z n o -  
| kamieniars. i Ludowi.

! Józefa KULESZY
I naprzeciw cmentarza 

w Krakowie posiada 
w ie lk i w y b ó r  goto
wych pomników z pia
skowca, granitu  i mar
muru. Podeimuje się 
wykonania giobów w 

I miejscu i na prowin- Ją 
cyi. Telefon 759.

NA POST
Sardynki francuskie, włoskie, hum- 
mary, łosoś marynowany i wędzony, 

pstrągi i inne konserwy rybne
P O L E C A

Wojciech Olszew ski
u  Krakowie, (Tlały Rynek.

POSELSKA 15.
Wielki wybór ozdób cukro
wych, Pisanek, B a r a n k ó w  

od 10 halerzy

Nd ŚW IĘTA
przyjmuje zamówienia na

torty od 2 kor., Serniki od 2 kor., babki 
od 1 kor., makownikl od 2 kor., Strucle 

od 1 kor., jajeczniki od 1 kor.
poleca również 492 5 1

Kwiaty cukrowe, owocowe, marcepanowe, 
kandyzowane cukry, ciasta, herbatniki, ciasta 

codzień świeże.
Elektru-motor. Fabryka wyrobów cu
kierniczych p. o. kler. R. Pieczarki.
MAK tarty, MASA migdałowa, MASA orzech. 

Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

□  □ □ □ □ □ □
Niezrównanej dobroci

odznacza się wykwintnym mi
łym orzeźwiającym i długo- 
: : trwałym zapachem. :

FLAKON 1 KORONĘ.
poleca:

Teofil Bękner
Kraków, Długa <4, (obok apteki). 
□  □ □ □ □ □ □
Znane z dobroci światowej 

sławy

Drożdże
Mautnera

poleca cod ziennie świeże główny skład

Kazimierza 0QOrZ&łSQO
dawniej 504 5 1

Jan Nagiel,
Kraków, ul. Szczepańska II.

prze w a żn ie  z  własnych w in n ic.

W I N I  F R A N C U S K I E
białe i czerwone.

MADEYRA
MALAGA

C O G N A K I
fylho francuskie 

pierwszorzę
dnych mo

reli.

JULIUSZ GROSSE
w Krakowie, 

Rynek-Pałac Spiski.

Młody pomocnik
1'

znajdzie zatrudnienie od 1 czerwoa b. r. 
handlu papieru Czaplińskiego, ul. Szewska 
. 2 Kraków. 471 3 1

C u

£
£Ą
►a
$

n  M k  m L  iii ftii ^  iî łi i***, dft

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynowych

Ignacego Wurma.

P rzy  nadchodzących 
=  świętach =
s k o n t r o l u j c i e  a p a r a t y ,
czy dobrze  funkeyonują,  ewentualnie zaw czasu  przy

ślijcie do nap raw y  lub wyczyszczenia.

Zaopatrujcie s ię  w now e płyty
z ostatniemi zdjęciami.  Kto nie ma jeszcze  Pathefonu,- 
niech zakupna  nie odk ła da  na os tatnią  chwilę.  Katalogi 
i cenniki,  pa thefonów grających bez  zmiany igły, s za 

firu i płyt wysyłamy da rm o  i opłatnie.

M n  Grudziński i Ta t a s z  Berger
Kraków , Szew ska 1 0 ., Telefonu Numer 3 0 5 .

L . T O l i U S Z K I E W I C Z
CPTYflC i MECHANIK

w  K r a k o w ie , u l.  F lo r y a n s k a  L. 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon 309, 

Poleca; O i;u!ary, Cix;kierv, T erm om etry , b a ro m e try  L o rnetk i p ryzm ow e
Posiadając własną szlifiernię do szkief kombinowa
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług reccpl p. p. Okulistów wykonać w krótkim 

czasie jak  najdokładniej.
U rządza dzw onki e lek tryczno , T elefony , GrotUth) 

chrouy w m iejscu  i na prow incyi.
Wszelkie *“.uiuwieuia z prowincyi odwrotną poostfc

Prawdziwe berneńskie eulerje
na sezon wiosenny

Resztka
i (etni 1911.

3.10 metrów długości
1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

na k o m ple tny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje ty łk a  

Resztka na czarny g arn k u , wizytowy K. 20'— jak  również materye na zarzutki 
loden turystowski, kam gam y jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabrycznych 

znany jako rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

Slegel-lm hof In BrUnn.
Cenniki darmo i opłatnie.

Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -
I m h o f ,  są znaczne.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych materyi. S ta ła  js k n s jt a ń s z e  c e n y . Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw- 

sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

Ponieważ nasz

Związek konsumcyjny

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu*
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
N abyw ać m ożna po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. M O )w  
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we w szystkich  księgarniach.

Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki,
Wyborny miód

pszczelny, pa toka  z własnej paBieki 5 kg. 
pnszka 7'3Q K. Miód kuracyjny lipcowy 5 kg, 
7 K. Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor. 
Masło Btołowe codziennie świeże 5 kg. p a 
czka 11 K. Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 
Podhajoe. 386 50 1

ZAŁOŻONY W ROKU 1872

211191 
n n S T . - B l M I E H I U S i

U K U LI T B EttB E C R IC łf
.  I r a n u ,  l i l H U f  L 7 .
(don własny). ToMon 462.

Podejmują się wykonywania 
wasetkioh robót w  zakres ten 
Wtkodaąoy oh a w szczegól- 
aoścł g r o b o w . ó w  i p om 
n i k ó w  tak w miejscu, jak 

na prowincyi. Połoca wielki w yU r g Q. 
towToh pomników ■ piaskowca asanaaru 
KAM i graaita.

P
P

P

P
P

łyty

łyny

rzybory

rzyrządy

apiery

Fotograficzne
krajowe i zagraniczne naj

słynniejszych firm: „F os" 
(Warszawa) K o d a k ,  

Goetz, Lumiere, Jou 
gia etc. Po naj

tańszych ce
nach. W naj

większym 
wyborze 
Cenniki I 

gratis,

W arszaw ski shład
Przyborów  fotograficznych

S z e w s k a  2.
Nr. Telefonu 828'

liczący kilka tysięcy członków, — na zaspokojenie swych potrzeb, 
musi aię zaopatryw ać w najbliższych dniach w odpowiednią ilość

m ięsa, bydła do bicia (nUw'.'SS’,tS ‘M' 
masła kuchennego, szmalcu, jaj, drobiu i I. d.

uprasza się uiniejszem zakłady miejscowe, związki i towarzystwa, 
wielkich kupców i t. d.. aby odnośne oferty, wraz z podaniem ilości, 

jak ą  m ogą dostarczyć tygodniowo, wnieśli natychm iast do firmy
Skodawerke, Aktiengesellschaft in Pilsen.

r

3 5  t u y c

B Ł * *

U l a g a z y n  
g o t o i & y d i  u b r a ń  

męskich
„ S z a t n i a ”

(Spółka z ogr. odpowiedzialnością)

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 1.14.
(vis k vis „Grand Hotelu'1), 

poleca:

bogaty wybór palt angielskich, 
zarzutek i ubrań marynarko
wych, żakietowych i angi izo

wych.

93CSCSC .SBC®

«o- as

d S
I03£®

ukni e w i z y t o w e  i s p a c e r o w e ,  
k o s f y u m y  i p a l t o t y  d a m s k i e

o jaknajlepszem  wykończeniu i fasonie, poleca
WIKTOR BROmOWICZ

KrakĆW, ul. Szczeuańska I . D u ż y  w yb ó r w  b luzk a c h  i h alkach.

Fr. Bałabuszynski, Kraków, SzewskalO. 
■ ■

poleca w  w ielkim  wyborze po bardzo n iskich  cenach  

■ ■

bieliznę męską i damską bielizną stołową i płńtna, kra
waty i chustki, wyroby trykotowe, skarpetki i pończochy.

Ostatnie zamówienia

przyjmować będę

Dla Prow incyi W i e l k i  W t o r e k  
Dla M iejscow ych W i e l k a  Ś r o d a

Józef Siermontowski
t a s z a  l a b r j k a c u k i e r n i c z y c h .

KRAKÓW, ul. Bracka.

Poszukiwany od 1 lipca b. r.

R Z A D C A
któryby mógł zarazem prowadzić gorzelnię, 
do majątKu w środkowej Galicyi. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw pod R. A. G, poste 

restante Kołaczyce. 
Nieuwzględnio ne zostaną” bez odpowiedzi.

Wełny
i w

Młoda panienka
umiejąca ^biegle pisać na maszynie, poszu 
kuje posady w kancelaryi not&ryalnej lub 
adwokackiej. Zgłoszenia przyjmuje pod adre
sem: 249 G. Kraków, poste restante. Główna 

poczta.

Na obchody narodowe

N o w o ś ć ! !
Jadwig* z Łobzowa

Dla Ojczyzny! 
K f i m i h  B f l u n T

w TARNOWIE.
S k ła d  p ap ieru  i drukarnia  

k o m ercja ln a  
POLECA

If i n I I  k o p e r t  z firm ą kupieo- 
U U I m  K. 4., u rzęd ów . K .5 .  

Z n ak om icie  gu m o w a n e .

na suknia, kestyumy, szlafroki i bluzy

Już nadeszły.

Marya Prauss,
K r a k ó w , R yn ek gl. 1 . 7 .  T e l .  N r .  (32,

Ceny konkurencyjne.

i

A
Kwiatowa woda kolońska

Jul. Józefowicza
odznacza się trwałym zapachem i jako 
wyrób krajowy dorównywa lepszym 

fabrykatom zagranicznym.
Cena flakonu kor. 2 20 i kor. 1'30.

W Krakowie u R a im a  I S p . linia A-B, 
u <1, H a n a k a  Szewska 1.5, u F r .  Z a p a łh a  
Sienna i. 12, oraz w innych perfume- 
_______ ryach i drogueryach.

M a s a ż y s t k a
MARYA STAN1EWSFA wykonuje obok le
czniczego także masaż kosmetyczny. Świa
dectwa lekarskie. Kraków, Senatorska 1. 19.

l i a ż n t  dla H ie l . Duchow ieństw a! -
K a d z i d ł o  kościelne;
Najszlachetniejszy gatun. 1 a. K. 3- za kg. ■

II a. K. 2-— za kg. ’
K ró le w s k ie .................................K. l '60zak g . j

n a j l e p s z e j  
jakości.Oliwę rzepakową

G U I U O N AFrancuskie
lampki

„Wieczne światło"
polecają

R e i n n  i S p .  Kraków.
Wysyłki odwrotnie.

poleca 249 9 1
Kawy palone z własnej ele
ktrycznej palarni niezwykle 
wyborne kilo po K. 320 . 340 , 

3'80, 4  00, 4  80 K. 
HURTOWNY EANDEL

Jakóba Piekły w Podgórzu
5 kilo pocztą odwrotnie d o  każdej 
stacyi w kraju — Także utrzymuję
Hurtowny skład słoniny i smalcu, 

oraz towarow kolonialnych.

Kanarki harceńskie
śpiewające we dnie 
i przy świetle, do 
nabycia od 12 do 
30 K, samiczki od 

3 do 6 koron. ŁflMMMMRHK.

Franciszek Bębenek
K r a k ó w , II.  ó w . Sebastyana 17.

Fr.SEZEMSKY
fabryki świec i wyrobów woskowych 
Ml. Bolesław Biała

( C z e c h y )  (Ballcya)
poleca

Ś W I E C E  kościelni
woskowe, pńłwoskowe i stearynowe
wykonane ściśle według przepisów li 
turgicznych i nznane przez zaprzysię' 
żonych fachowców za najprzedniejsza 

co do jakości.
Wyroby te zostały dwukrotni# odznaczosł 

p r z o z  J a g a  Ś w ią to b liw o ś ć  O jo a  S w ,

S pecya lność  s tanowią  świece wo 
s kow e  z wizerunkiem Matki Be 

skiej Nieustającej  pom ocy
(prawnie zastrzeżone). 

Zamówienia uskutecznia się odw rotną po 
czta z jak  największą Starannością.

Cenniki na żądanie franko.

która dba o pie
lęgnowanie zdro
wej c e r y ,  — 
szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
junąó piegi, 

'delikai

tV U

w Krakowie, ulica Floryańska I. 14,
została otwartą przez rutynowanego fachowca W ładysłam a  
B ogackiego, * poleca znakomitą kuchnię domową," 'dobo
rową, — napoje — piwo okocimskie, pilznehskie i żywieckie.

Znakomite wędliny własnego wyrobu. — Przyjmuje 
zamówienia na zebrania towarzyskie i wesela

Wchód do bufetu od ulicy św. Tomasza.
Ceny umiarkowane. ___

zyskać. ta  tną
miękką skórę i 
białą cerę myje 

się tylko
mydłem
llllowem
z Konikiem. 

(Znak ochronny 
konik).

B e r g m a n n a  
&  Co., Tetschen 
a. E. — Sztuka 
po 80 hal. Do 
nabycia wewszy- 
stkich aptekach, 
drogueryach i 
składach perf.

Od I korony
Snhlenhl dziecinni

Od 4 koron
Suknie damshli

przyjmuje się do roboty : ulica Grodzka 
III p. front.

Imieniem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu" Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski. Drukarnia „Głosu Narodu" (pod^zarz. J. R^Dobrsaóskiego w I1 lakowie, uL iw. Tomana 36.
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